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PPS-to w Bloku
wolność i socjalizm

Praeeiwnlcy bloku wyborczego, utworzonego przez stronnictwa  
dem okratyczne, wysuwają najróżnorodniejsze argumenty, które ma- 

•  J8 wykazać, i t  jest to w ym ysł kom unistyczny, narzucony przez Mo­
skwę. W  szeptanej propagandzie ludzie podziem ia szeroką falą zar 
lewają wsie i m iasta polskie „ostrzeżeniam i" przed niebezpieczeń­
stwem  bloku. Reakcja polska przekonywujc, że Polska Socjalistycz­
na popełniła błąd nic do wybaczenia: 'przepowiada (jak to robiła 
przez kilkadziesiąt lat) zaraz po wyborach zupełny rozkład PPS. 
Liczy nawet, jak w ielk ie w pływ y m iałaby PPS, gdyby poszła sa ­
m odzielnie do wyborów. Znamy te głosy nie od dzisiaj, pamiętamy 
jak to nas prawica przekonywała 1 uczyła przez dziesiątki lat, że 
PPS byłaby potężna, gdyby tylko „wyrzuciła Żydów" i „zerwała 
z internacjonałem "...

Endecja, chadecja 1 wszelka kołtuneria w alczyła zaw sze z PPS, 
określając n as jako „żydo- kom unę", „folksfrontow ców " itp. Pra­
wica, k tó ra  zn a ła  dobrze historię walki PPS o  niepodległość 1 socja­
lizm — sam a  w iązała się zawsze z najciem niejszym i silam i dla ra­
tow ania sw oich w pływ ów , nie cofała się  przed żadną metodą walki, 
aż do m orderstwa rkrytobójczego, popełnionego na pierwszym  Pre­
zydencie R. P„ G. Narutowiczu, w grudniu 1922 roku.

A w wyborach do sejm ów  w latach 1919, 1922 i następnych tw o­
rzy prawica bloki 1 porozum ienia z bankieram i, fabrykantam i, ob ­
szarnikam i i w szystkim i siłam i reakcyjnym i przeciwko klasie ro­
botniczej, przeciw ko postępowi i dem okracji. Jedna z najgroźniej­
szych m iędzynarodówek, m iędzynarodówka reakcji św iatow ej, 
wspom agała te w yczyny naszych „patriotów narodowych". I wtedy 
to było w porządku, zdaniem  tych, którzy uważają, źe dzisiejsze po­
stępow anie PPS jest niedem okratyczne, niesocjnlistyczne.

A jak to wygląda naprawdę z tym blokiem  wyborczym ? Czy 
lo  jest „w ym ysł kom unistyczny" i „narzucanie przez M oskwę"? Czy 
trzeba przypom inać Inicjatywę, podjętą przez PPS w spraw ie b lo ­
ku? Czyż nic są  nam aż nadto dobrze znane w ielom iesięczne roz­
m owy, prowadzone na te tem aty ze wszystkim i istniejącym i partia­
m i politycznym i? Chcielibyśm y zaoszczędzić walk przedwybor­
czych, uniknąć potęgow ania nam iętności; doprowadzić do uspoko­
jenia wzburzonych um ysłów  1 zespolić wszystkie zdrowe siły  narodu 
do twórczej pracy, do odbudowy kraju.

I <azy naprawdę to jest jakiś now y, niem al nieznany u nas je ­
szcze, wypadek tworzenia bloku?

Przecież n ie tak daw no, bo 18 lat temu, w  naszej historii był 
już taki wypadek, źe tworzono blok wyborczy. Preeęleż pam ięć  
ludzka nie jest-tak ą  krótko, a jeśli kto o  tym zapom niał, to, najeży 
mu przypom nieć, fie w obliczu niebezpieczeństwa, grożącegó' POiscc ' 
w roku 1930 ze strony Piłsudskiego 1 sanacji odbył się  w Krakowie ' 
dnia 29 czerw ca 1930 roku kongres Centrolewu. A kiedy 30 sierpnia  
1930 roku nastąpiło rozw iązanie sejm u 1 rozpisanie wyborów, przed­
staw iciele lew icy 1 centrum w dniu 9 września 1930 roku podpisali 
w im ieniu 5 stronnictw  pakt o  stw orzeniu bloku wyborczego pod 
nazwą „Związek Obrony Prawa i W olności Ludu".

Chłopi, robotnicy i  inteligencja pracująca w poczuciu odpow ie­
dzialności za losy kraju zrzeszyli się  i poszli w spólnie w bloku w y­
borczym , kandydując na jedej liście , do walki przeciw ko reakcji 
sanaeyjno-endceko-fabrykancko-ohszarniczo-bankierskiej.

Zatem już był taki blok i nikt go nic narzucił, tylko rozum i po­
trzeby narodu polskiego to uczyniły.

I dzisiaj idziem y w bloku, bo tak dyktuje nam nie uczucie, lecz 
rozum polityczny; bo tego wym aga nic Rosja, lecz żywotny interes 
m as pracujących. To nie kaprys czy chim era, lecz twarda polska rze­
czyw istość w skazuje nam jedyną polską drogę.

Jak słuszną jest ta droga, św iadczą nawet słow a płk. Jana Rze­
peckiego, człowieka, który znalazł się  na ławie oskarżonych w w y­
niku zbrodniczej gry szaleńców  politycznych. Ci szaleńcy mieli 
lepsze inform acje, ale zostaw ili całą Armię Krajową w sytuacji,
W której poczęła się  „staezać —  na skutek sugestii londyńskiej —  ' 
po równi pochyłej". Ciemne siły  m iędzynarodówki kapitalistycz­
nej podżegały do trzeciej w ojny, która m iała „lada dzień wybuchnąć".

N ie, tą drogą nie wolno prowadzić narodu polskiego.
Polska Partia Socjalistyczna w idzi tylko jedną drogę, a tą jest 

pokój św iatow y, który zapewni Polsce m ożność odbudowy; spokój 
wewnętrzny, który pozw oli wszystkim  ludziom  dobrej woli, a przede 
wszystkim  m łodzieży, zabrać się  do nauki i do pracy dla dobra na­
szej tak ciężko doświadczonej ojczyzny.

W  zw ycięstw ie dem okracji w dniu 19.1.1947 roku PPS widzi 
m ożność skończenia z tym czasow ością i dalszego marszu po tej po l­
sk iej drodze do ostatecznego zw ycięstw a, do utrwalenia dem okracji, 
w olności t socjalizm u.

JÓZEF BELUCH - BELOŃSKI

Wiec przedwyborczy spółdzielców

Droga do odbudowy Polski
proiuadzi przez ziuycięstiuo Bloku Demokratycznego

Wczoraj, 12 b. m.- o godz. 10 
w wypełnionej sali Teatru Pol­
skiego odbył się spółdzielczy a- 
pel wyborczy, zwołany przez 
Spółdzielczy Międzyzwiązkowy 
Komitet Wyborczy. N a apel sta­
wili się masowo spółdzielcy z 
Warszawy, przybyli również 
przedstawiciele spółdzielczości z 
szeregu miast i wsi woj. W ar­
szawskiego, m. in. z terenów 
przyczółkowych.

Zgromadzenie zagaił prezes 
Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych, 
Michalski. W  Prezydium zasie­
dli między innymi: Wiceprezy­
dent K RN  tow. St. Szwalbe, Pre­
zydent Warszawy St. Tołwiński, 
Prezes „Społem” tow. Żerkow- 
ski, Seler. Gen. Zw. Zaw. Prac. 
Spółdz. tow. Jędrzejewski del. 
Zarzadu „Społem” ob. Tybo- 
rowski oraz Kierownik placó­
wek i spółdzielni warszawskich. 
Zgromadzonych powitał ob. Ty- 
borowski w imieniu spółdziel­
ców warszawskich, po czym za­
brał głos witany owacyjnie wice­
prezydent tow. St. Szwalbe.

SPÓŁDZIELCY GŁOSUJĄ ZA  
BLOKIEM

Przemawiając jako kandydat 
j?PS;bibftó, która'równie ; dobrze 
mogłaby hyć nazwana Polski) 
Partia Spółdzielcza wlceprez. 
tow. Szwalbe stwierdza, iż pro-, 
gram Bloku Demokratycznego 
całkowicie odpowiada postula­
tom spółdzielczości i dlatego każ 
dy spółdzielca bez względu na 
swój?. przynależność partyjny wi 
nien go poprzeć.

Sejm, który wybieramy będzie 
Sejmem historycznym, jęgo zada­
niem j'-st stworzenie nowego u- 
stroju Polski w warunkach, zu­
pełnie nowych i pomyślnych dla 
rozwoju państwa. N ow a konsty­
tucja ustali prawa i obowięzki o- 
bywateli oraz normy ustrojowe 
m. i.n. nowa- ustawa spółdzielcza. 
Sejm wybierze rzad. którego za­
daniem będzie prowadzenie poli­
tyki zagranicznej takiej, któraby 
zapobiegła wmieszaniu do nowej 
wojny i uczynieniu z Polski tea­
tru wojny.

Niemniej ważnym warunkiem 
utrzymania niepodległości jest 
twoirzenie siły wewnętrznej i spo­
łecznej droga przebudowy ustro­
ju w duchu demokratycznym i 
kontynuowania dokonanej re­
wolucji. D zie to trzeba kontynuo 
wać. w  duchu P K W N  i Stron­

nictw Demokratycznych wcho­
dzących dzisiaj w skład Bloku. 
One daja gwarancję, iż dotych­
czasowa linia rozwojowa nie bę­
dzie załamana, że utrzymamy i 
utrwalimy niepodległość, stwo­
rzymy dobrobyt i demokrację w 
sensie zarówno politycznym, jak 
gospodarczym.

MELDUNEK SPÓŁDZIELCÓW- 
SPORTOWCÓW

P o  przem ów ien iu  tow. w icaprez. 
Szwalbego, w kroczyli na  salę dele­
gaci 18-lu klubów  sp o rto w y ch -sp ó l-

Min. M odzelewski 
wyjechał de Moskwy

Poprawa stosunków brytyjsko-radzieckich
wróżu powodzenie konferencji moskiewskiej

NOWY JO R K  (P A P ). L ondyński
k oresponden t -dziennika ,,New York 
lim es '" , B ror/nc, stw ierdza , żc widoki 
ua p o w o d zo n o  konferencji m oskiew ­
skiej są  obecn i; znaczcie  w iększe wo­

bec zanotow anej o sta tn io  popraw y  
stosunków  b ry ty jsk o -rad z ieck ich . P o ­
w ołu jąc  się  n a  m ia ro d ajn e  ź ró d ła , 
Brownc u trzym uje, że w b ry ty jsk ie j po 
li tyce zagranicznej n a stąp i praw dopo-

Yanctenherg zadowolony
z zagranicznej polityka USA

N O W Y  JORK (PA P). —  Re
publikański senator Vandenberg 
wygłosił na Kongresie pierwsze 
przemówienie na temat gospo­
darczej i zagranicznej polityki 
Stanów Zjednoczonych. Vanden- 
perg zaaprobował obecna poli­
tykę zagraniczna USA i jej sto­
sunek do Związku Radzieckiego, 
wypowiadając się również za bar 
dziej otwartym poparcie Czang- 
K&i - Szeka

W  sprawach gospodarczych —  
zdaniem senatora Ameryka win­
na trzymać się umów dwustron­
nych i domagać się wzajemności 
w obniżeniu granic celnych oraz 
w rozbudowie handlu. Ameryka 
gotowa jest rozbroić się w takich 
granicach, w jakich uczynią to in 
ne państwa, i pozwoli aa to stan 
sił zbrojnych O NZ, które winny 
zagwarantować powszechne bez­
pieczeństwo .

dobnie sym ptom atyczny zw rot w k ie ­
ru n k u  Wschodu.

P rzez  całe  dw a tygodńe minwter Be 
vin w ypełn ia ł o b rady  gabinetu  szcze ­
gółowym  przeg lądem  w ypadków , jak ie  
w ydarzy ły  się  w Nowym Jo rk u , p o d ­
czas k o n ferenc ji W ielkiej Czw órki; o- 
b ra d y  te s tanow iły  w łaśn ie  zw rot p o ­
lity k i b ry ty jsk ie j w k ierunku  popraw y 
stosunków  zc Związkiem  R adzieckim

A czkolw iek w yniki obrad gabineto 
wyoh w Londynie otoczone są  śc isłą  
tajem nicą , to  jednak  w iadom o —  o- 
św iadcza koresponden t — że gabinet 
z naciekiem  p o d k reślił popraw ę s to ­
sunków  bry ty jsko-radz ieck ich .

Zdaniem  Londynu, od czasu zakoń­
czenia w ojny stosunk i m iędzy obu 
państw am i nigdy n ie  by ły  tak  dobre, 
jak  w chw ili obecnej. O zn ak ą  tej p o ­
zytyw nej atm osfery, est w izyta M ont- 
gom ery‘ego w M oskwie i zapow iedzią 
ny p rzy jazd  W asilew skiego do  Londy
B K .

dzielczych, b io rących  u dzia ł w pierw  
szym tu rn ie ju  p iłk i ręcznej, odbyw a­
jącym  się w W arszaw ie. P rzed staw i­
ciel klubów  złożył w iceprezydentow i 
Szw albem u m eldunek , iż spółdziel­
czość rozpoczęła p racę  w k ieru n k u  
um asow ien ia  sp o rtu  i w ychow ania 
fizycznego.

Z kolei P rezy d en t W arszaw y T o ł­
w iński, w ygłosił przem ów ienie- wzy­
w ając  do rea lizac ji po ryw ających  
ideałów  spółdzielczych, po raz p ierw ­
szy sfo rm ułow anych  przez grupę 
tkaczy szkockich w Rochdale.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ JEST DZIŚ 
POTĘGĄ

N astępnie  p rzem aw ia p rezes „Spo­
łem ", tow. Ż erkow ski. Z obrazow ał on 
im p o n u jący  rozw ój ru ch u  spó ł­
dzielczego w odrodzonej Polsce. Roz­
wój ten m a szczególne znaczenie na 
Z iem iach O dzyskanych, gdzie pod­
kreśla naszą wolę i um iejętność re - 
po lonizacji i zagospodarow ania  tych 
ziem. Na począ tku  ro k u  1946 w woj. 
do lnośląskim  było 191 spółdzieln i, te- 

j raz jes t ich 650, w woj. szczecińskim  
było 108’ jest 440, w woj. o lsztyń­
skim  było 80 jes t 230.

Czym była spółdzielczość przed 
1939 rok iem . R uchem  n ie  w y w iera ją ­
cym w iększego w pływ u n a  kształtow a 
nie się rzeczyw istości. Na spó łdzie l­
czość p rzy p ad a ło  w tedy 2 proc. do- 

, c |io d u v ^ ł e , ę z n ^ ^ lv obecnie 20 proc. 
IJośĆ "praćów riików  z 15.000 wzrosła 
dR esięcłakrotniow ..Zam iast 4.000 sk le­
pów p rzedw ojennych  m am y obecnie  
13.000 sklepów . T ym  sam ym  spół­
dzielczość polska w ysunęła się na  
3-cie m iejsce w święcie. Spółdziel­
czość odegrała  k ap ita ln ą  ro lę w kw e­
stii ap ro w izac ji i zaopatrzen ia  w 
ikcji „p rzem ysł dla wsi“ .

W  p o ro zum ien iu  ze Zw. Sam 
C hłopskiej dążym y do całkow itego 
uspółdzielczenia w si. —  „W  P lan ie  

W  dniu 12 b. m. wiceminister; T rzy letn im  O dbudow y — m ówi tow. 
Spraw Zagranicznych Zygmunt j Żerkow ski — zajm ujem y poczesne 
Modzelewski udał się do Mosk­
wy. Ministrowi towarzyszy na­
czelnik Wydziału Radzieckiego z 
MSZ —  Janusz Zambrowicz.

Odjeżdżającego ministra że­
gnali na lotnisku: minister peł­
nomocny lózef Olszewski, dyr.
Protokułu Dyplomatycznego A.
Gubrynowicz, wicedyr. Departa­
mentu Politycznego dr. Tadeusz 
Żebrowski, dyr. Departamentu

m iejsce. Jesteśm y jed n ak  św iadom i, 
że sam a spółdzielczość n ie  dokona 
przebudow y u stro ju  w duchu dem o­
krac ji ludow ej. O siągnie ona  swój 
cel jedyn ie  w ścisłym  sojuszu z p a r­
tiam i dem okratycznym i- zw iązkam i 
zaw odow ym i, o rg an izac jam i m łodzie­
ży".

Jestem  kandydatem  — kończy m ów 
ca —  z ram ien ia  PPS. Jeżeli w icepre­
zydent Szwalbe pow iedział, że PPS  
może być n azw ana  rów nież Polską 
P a rtią  Spółdzielczą, jestem  p rzed sta ­
wicielem  obu tych p artii.

Ja k o  osła ln i m ów ca zab ra ł głos 
sek re ta rz  gen era ln y  Z w iązku Zawodo 
wego P rac . Spółdzielczych, Jęd rze ­
jew ski, p o d k reśla jąc  w swoim  p rze­
m ów ieniu , że spółdzielczość jest czyn 
nikiem , k tó ry  postanow ił sob ;e nie tyl 
ko cele gospodarcze, ale  rów nież od­
budow ę człow ieka w Polsce. Je j cele 
po k ry w ają  się z celam i B loku Dem o­
kratycznego- k tó ry  w ziął na  siebie 
odpow iedzialność za teraźniejszość
Polski i jest w yrazem  trosk i za je j 
przyszłość.

P rzem ów ienia  p rzery w an e  by ’y
w ielokro tn ie  ok laskam i i okrzykam i 
uczestn ików  zgrom adzenia. Mówcom 
wręczono kw iaty.

JEDNOMYŚLNA REZOLUCJA

W śród ogólnego zapału  uchw alono
następn ie  rezolucję, w k tó re j zebran i ■ 
ośw iadczają , że droga do odbudow y 
k ra ju , u trw a len ie  re fo rm  d em o k ra ­
tycznych i rozw oju  idei spółdzielczej, 
prow adzi przez zwycięstwo Bloku De 
m okratycznego.

Z ebrani uchw alili też głosow ać na 
listę n r  3, na k tó rej figu ru ją  liczni 
działacze spółdzielczy z p rzyw ódcą 
polskiego ruchu  spółdzielczego, w ice­
prezydentem  tow. Szw albe na czele.

Bogata część a rty styczna  z udzia­
łem licznych zespołów  św ietlicow ych 
organ izacy j spółdzielczych — zakoń­
czyła m an ifes tacy jn y  wiec.

Schumacher domaga sią zwołania
parlamentu Rzeszy

LONDYN (PA P), 
p rzyby ł na  konferencję  niem ieckiej 
p a rtii  so c ja l-dem ckratycznej p rzew od­
niczący tej p a rtii, Schum acher. O św iad

• v t- •• czył on  w w yw iadzie, że zdaniem  je-
Pfasy i inrorfnacjl gen. Wiktori g0l przyszły  p a rlam en t n iem iecki, po- 
GroSZ i ambasador 2SRR W I w inien być parlam en tem  całe j Rze- 
Polsce W . 2 . Lebiediew. I ezy. D ecyzje  parlam en tó w  różnych

Co pisze „Prawda” moskiewska
o nominacji generała Marshalla

MOSKWA. „ P ra w d a"  n ied z ie ln a  z a j­
m u je  się w przeg lądzie  m ięd zy n aro d o ­
w ym  zew n ę trzn e-p o lity czn ą  sy tu a c ją  w 
S tanach  Z jednoczonych. D ziennik  p i­
s ie :  „ P ra sa  św iatow a, k o m en tu jąc  o rę  
dzie p rezy d en ta  T ru m a n a  do  k o n g re ­
su, p o d k reśla  oczyw istą tendencję  p re  
zy d en ta  do pogodzenia poglądów  obu 
p a rty j, n ie ty łko  w sp raw ach  po lityk i 
zag ran iczn ej lecz i w ew nętrznej. Re­
pu b lik an ie  nie m ają  jed n ak  w cale z a ­
m ia ru  w yrzeczenia się m ożności d y k ­
to w an ia  sw ej woli.

O rędzie T ru m an a  stw ierdza  s tan o w ­
czo — p isze  „P raw d a" , — że po lityka 
zagran iczna  Stanów  Z jednoczonych 
pozosta je  bez zm iany. Należy jed n ak  
przypuścić, że nie jest p rzypadkiem , iż 
zm iana na stanow isku  k ierow nika a- 
n te ry k ań sk ie j po lityk i zag ran icznej 
w ypadła  rów nocześn ie  z podjęciem  
p rac  kongresu  w now ym  jego sk ła ­
dzie. K ażdy nowy m in iste r a m e ry k ań ­
ski m usi o trzy m ać  a p ro b a ię  sena tu , co 
oznaczą w tym  w ypadku  ap ro b atę  ze 
s tro n y  w iększości repu b lik ań sk ie j"

D zienn ik  p rzy tacza  glosy prasy  an 
giels-kiej, s tw ie rd za jącej, że ząpprobo 
w anie  przez senat generała  M arshalla 
na s tanow isko  se k re ia rza  s ta n u  jest 
dow odem , że po lityka  zag ran iczn y  Sta

„ P ra w d a"  p isze w  zakończen iu : 
„Całkowici* jes t z rozum iałe  z a in te re ­
sow anie  o k azyw ane  przez p ra sę  św ia­
tow ą k w estią  dalszego rozw oju  am e­
ry k ań sk ie j po lityk i zagran icznej. W  
zw iązku  z zakończoną  n ied aw n o  sesją  
Rady M inistrów  Spraw  Z agranicznych 
i G eneralnego Z grom adzen ia  ONZ sto ­
im y obecn ie  w obliczu pow ażnych za ­
gadnień  politycznych, k tó ry ch  ro z ­
strzygnięcie nie cierpi zw łoki. Do naj 
p iln ie jszych  sp raw  — pisze dziennik  
m oskiew ski — należy  zagadnien ie  p o ­
w szechnej red u k cji zb ro jeń".

Do M onachium  p aństw  niem ieckich n ic m ogą być w y­
razem  w oli całego  narodu .

Schum acher zd a ł n a  konferencji 
sp raw ę ze sw ej p o d ró ży  do  W. B ry ta ­
nii, O św iadczył on, że w e w szystk ich  
sp raw ach  gramiczaych., czy to a a  
W schodzie czy na  Z achodzie, n iem iec­
k a  p a r tia  so c ja lis ty czn a  przeciw staw ia  
się  -polityce fak tów  dokonanych.

Z daniem  Schum achera, o sta tn ie  w y­
p a d k i m ogą posłużyć za dow ód, źe 
w aględy po-lityki zagran icznej odgry ­
w ają  do m in u jącą  ro lę  naw et w d z ie ­
dzinie gospodarczej. N a p o lity k ę  nie- 
x 'E ck ą  n ie  m oże w pływ ać po lity k a  
m ocarstw  okupacy jnych , a  w nowym  
p o rząd k u  m iędzynarodow ym  —  zd a ­
niem  Schum achera  —  w szystk ie k ra je  
m u6zą wziąć u d z ia ł w jednakow ym  
stopniu .

Je s t  sp raw ą  pierw szorzędnej wagi, 
aby N iem cy pozbyły się kom pleksu , że 
m ają  do  spe łn ien ie  na św iecie jakąś 
m isję. „ Ja k o  Niemcy —  ośw iadczył 
Schum acher — n ie  mamy m isji, a ty l­
ko funkcję  do  sp e łn ien ia  w centrum  
Europy, funkcję, k tó ra  jest n ad er d o ­
n iosła" .

integralność wzięła na s:ebie. od­
powiedzialność Rada 

nów Z jednoczonych n ie ulegnie zicia- C Z eń s tw a , S3 : b . m in i s t e r

La Guardia kandydatem
na gubernatora Triestu?

N O W Y  JORK (P A n  —  W ,K leffen s. b. dyrektor generalny 
kołach Rady Bezp<ec:eństwa u- TTl4Tr,T> 4 T ^  *•
trzymuje się, iż nieoficjalnymi 
kandydatami na stanowisko gu­
bernatora wolnego obszaru Trie­
stu, za którego niepodległość i

zagrań iczny cb Holandii.

■Zp:e- 
r-raw 

dr. V: n

UNR RA La Guardia oraz b. se­
kretarz generalny Ligi Narodów, 
hiszpański dyplomata, dr. de Az- 
carate Flerosl Dotychczas jednrk 
żaden z wymienionych kandyda­
tów nie złożył swej oferty na to 
stanowisko, uważane za icdoe s 
naitrudnieiszych -v fv. '• »r>



H H  Irena i Fryderyk loliet odznaczeni
Warszawa, 13 tłycznia.

Trzp glosg
T> KASA po lska  d ru k o w a ła  w dn iach  

o s ta tn ic h  szereg  ośw iadczeń  w y­
b itn y ch  ludzi w sp raw ie ' w yborów  w 
Polsce. Spośród tych  ośw iadczeń  zw ra  
c a ją  uw agę trzy  głosy: M arii M ickie­
w icz, o sta tn ie ] ży jące j w nuczk i A dam a 
M ickiew icza, p. Iren y  Jo lio t-C n rie  —■ 
có rk i w ielk ie j p o lsk ie j uczonej M arii 
C urie  - Sk łodow skiej i g en era ła  Ż eli­
gow skiego. Z nam ienny  tró jg io s. Przez 
u s ta  sw o je j w nuczki m ów i W ielk i D e­
m o k ra ta  —  człow iek ohozu p o stępu  1 
szerm ierz  w olności, człow iek, k tó rego  
im ię  dźw ięczy n a  całym  św iecie, jak o  
Im ię jednego  z g a le rii N ieśm ierte l­
nych —  A dam  M ickiewicz. P rzez  u sta  
sw o je j có rk i m ów i W ielka U czona, 
k tó re j b łogosław ią  p o  dziś dzień  u sta  
tysięcy  ch orych , d la  k tó ry ch  J e j ge­
n ia ln y  u m ysł zn a laz ł ra tu n e k  —  M a­
ria  C urie-S kłodow ska. W reszcie  sęd z i­
wy Ż ołn ierz, k tó ry  u k o ch ał sw o ją  O j­
czyznę 1 pośw ięcił d la  N iej sw oje  ży­
cie sam  zab iera  głos w chw ili decy ­
du jące j.

M ów ią jed n o : —  Nie m a  d la  P o lsk i 
in n e j d rogi, niż ta, k tó rą  k roczy . Nie 
m a d la  P o lsk i w y b o ru  —  Po lska  m u ­
si być d em o k ra ty czn a . L udzie, k tó rzy  
tę  P o lsk ę  b u d u ją , są  tym i, k tó ry m  trze  
b a  zau fać . S w oją  p ostaw ą, sw o ją  p ra ­
cą, sw oim i do tychczasow ym i o s iąg n ię ­
c iam i dow iedli, że zas łu g u ją  nó to  z a ­
ufan ie .

W ie c  n a  Ż o lib o r z u
* ■   -— .— —

U  AMPANIA przed w y b o rcza  je s t w 
**■ pełnym  toku . W  całym  k ra ju  o d ­
b y w a ją  s ię  tysiące w iększych  1 m n ie j­
szych w ieców  i zeb rań , na  k tó rych , 
k an d y d ac i n a  posłów  p rzed staw ia ją  
uczestn ikom  dotychczasow y dorobek  
sw oich p a r ti i  i ro z w ija ją  p ro g ram  dzla 
łpliiości n a  p rzyszłość. Są to  n o rm a l­
ne sposoby zd o byw an ia  sobie zw olen ­
ników , a  n astęp n ie  now ych  głosów  w 
czasie a k tu  g łosow ania.

Szpalty  p rzec ię tn e j gazety  n ie  są  w 
s ta n ie  pom ieścić sp raw o zd ań  ze 
w szystk ich  tak ich  Im prez, ty lko 
najc iekaw sze , n a jw ażn ie jsze , tak ie , 
k tó re  m a ją  c h a ra k te r  na jogóln iejszy  
tra f ia ją  do b ieżących  num erów  d zien ­
ników .

A jed n a k  przebieg  p ią tkow ego  w ie­
cu , k tó ry  o d b y ł się  na  Ż oliborzu w 
sa li ko tłow ni W SM m im o jego lo k aln e  
go c h a ra k te ru  zasługu je  n a  spec ja ln e  
podkreślen ie .

Z asłu g u je  n a  podk reślen ie  dlatego, 
i e  żyw y 1 bezp o śred n i k o n tak t ja k i ob  
serw ow ać m ożna by ło  m iędzy p re le ­
gen tam i: Iow. w icep rezyden tem  St.
Szw albe 1 Iow. p rezyden tem  T o łw iń ­
sk im , a  liczną po brzegi w yp e łn ia jącą  
sa lę  p u b licznością  —  by ł na jlepszym  
dow odem  z au fa n ia  1 p rzy w iązan ia  te ­
re n u  do sw oich  dz ia łaczy , k tó rzy  na 
tym  te ren ie  p rzez  p rzeszło  dw ad zie ­
ścia  la t  p racow ali.

P rzem aw ia jący  na w iecu  żo libo r- 
sk im  nie m usieli się  p rzedstaw iać , nie 
m usieli p rzek o n y w ać  zeb ran y ch  o  swo 
je j  w oli 1 chęci s łu żen ia  in te reso m  o- 
gółu i O w yn ik ach  sw o je j d z ia ła ln o ­
ści. T u  ich  w szyscy znali, tu ta j  k a ż ­
dy  przez  w iele la t  p a trz y ł i w idzia ł 
ja k  pod Ich k ierow nic tw em  p o w sta ­
w ało  now e lepsze życie. •

W ic iu  lu d zi w  Po lsce  z pew n ą  r e ­
zerw ą p rzy g ląd a  się b u d o w an iu  now e­
go ład u  w ich  o jczyźn ie . W  SM -owcy 
ten  nowy sty l i now e fo rm y  życia zna  
ją  o d  la t  i od  ła t  w iedzą  o  Ile  lep ie j, 
ła tw ie j i p rzy jem n ie j m ożna  z o rg an i­
zow ać sob ie  b y to w an ie  n a  tym  św iecie.

Do n ich  k ie ru jem y  n ieu fn y ch , aby 
zobaczyli i uw ierzy li ja k  w m ałe j ska li 
w ygląda re a liz a c ja  Ideałów , k tó re  
p rzy św ieca ją  tw órcom  1 k ierow nikom  
now ej P o lsk i 1 aby ta k  ja k  w sp o m ­
n ian i uczestn icy  w iecu n a  Żoliborzu  
gorąco  1 serdeczn ie  p rzy jm o w ali u 
siebie p rzed staw icie li naszej w łasnej, 
lud o w ej d em o k rac ji.

orderem Odrodzenia Polski
za swoją pracą naukową
i pogłębianie przyjaźni poisko-fraircuskioj

Prezydium Krajowej Rady N a  
rodowej postanow iło odznaczyć 
Irenę i Fryderyka Jo lio t - Curie 
za zasługi na polu nauki dla d o ­
bra całej ludzkości oraz w  dziele 
utrwalenia w ięzów  przyjaźni boi 
sko - francuskiej, orderam i Od­
rodzenia Polski II Klasv. W  so­
botę dnia 11 b. m. Prezydent 
Krajowej Rady N arodow ej do­
konał w  Belw ederze aktu deko­
racji.

W  uroczystości, która odbyła 
się w  obecności licznych przed­
staw icieli nauki, kultury i sztuki 
w zięli udział: zastępca prezyden­
ta Krajowej Rndv N arodow ej 
tow . Stanislav/ Szwalbe. członek  
Prezydium K R N  ob. W acław  
Barcikowski oraz członkow ie  
Rządu Jedności N arodow ej

wiedział m. in. ęo następuje: „Po 
wielkiej tragedii jaka przeżyły 
w szystkie niemal narody Europy, 
w iele ludzi zadaje sobie pytanie, 
jakimi drogami pójdzie w  przy­
szłości świat. W ierzę, że ta przy­
szła droga będzie zależała w nie­
małym stopniu od rozwoju sto­
sunków  m iędzy Polska a Francja, 
od pogłębienia przyjaźni m iedzy  
obu narodami, od  uaktywnienia 
się sił postępu w  obu naszych 
krajach. W  tej dziedzinie pań­
stw o Joliot Curie maja w ielkie  
zasługi.

Dziękując za odznaczenie, w  
im ieniu Pani Jo lio t Curie i sw o­
im w łasnym  prof. Fryderyk Jo- 
!iot pow iedział m. in.: „Zada­
niem nauki jest służba dla postę­
pu. Realizacja tego zadania jest

W  krótkim okolicznościow ym  i m ożliw a jedynie w warunkach, 
przem ówieniu ob. Prezydent po-j gdzie uczeni n ie stanowią, zam-

O pe^fcja irańska
bojkotuje wybory

L O N D Y N  (P A P ). —  W  Ira­
nie rozpoczęły się wybory, które 
potrwają do piątku. W  pierw­
szym dniu w yborów  lokale w y­
borcze św ieciły pustkami. Społe­
czeństw o odniosło  się do w ybo­
rów zupełnie obojętnie.

W  Teheranie zanotow ano in-

Saragat założył 
własną partią -

RZYM. Ja k  oczekiw ano, n a  k o n g re ­
sie w łosk iej p a r ti i  soc ja lis ty czn ej d o ­
szło do roz łam u . Secesjoniści u tw orzy li 
n o w ą  p a r tię  soc jalistyczną, n a  k tó re j 
czele s to i G iuseppe S arag a t (prezes 
K on sty tu an ty ).

D ecyzja w  sp raw ie  u tw o rzen ia  n o ­
wej p a r ti i  z ap ad ła  w ko lach  secesjo- 
n istów , gdy w niosk i ich w spraw ie  
zm iany  p ro g ram u  po litycznego  zostały  
w iększością głosów  odrzucone . S a ra ­
ga t n ie  chcąc  się pod d ać  woli w ię k ­
szości, p o stanow ił u tw orzyć  now ą p a r ­
tię. (Jest to  odTam praw ićów y  so c ja ­
listów  w łoskich , w ypow iadający  się 
p rzeciw ko śc iślejszej w spó łp racy  z k o ­
m un istam i).

cydent, w yw ołany przez studen­
tów , którzy w znosili okrzyki 
„Precz z Ghavanent". Premier 
Ghavan es Sultaneh zaapelow ał 
za pośrednictwem  radia, aby nie 
wybierano go  na posła, gdyż m o­
że oddać „większe usługi krajo­
w i na stanowisku premiera” .

PA R Y Ż  (P A P ). —  Szach Ira­
nu przyjął delegację partii op o­
zycyjnych, która w ystąpiła prze­
ciw ko interwencji rządowej w  
wyborach i zażądała ich odrocze­
nia. D elegacja odm ów iła opusz­
czenia pałacu szacha, póki żąda­
nia jej nie zostaną uw zględnio­
ne.

kniętej w  sobie rzekomej elity, 
stojącej poza masami pracujący­
mi, Prawdziwa nauka zada od u- 
czonego spokojnego sumienia. A  
czyste sum ienie m ożna mieć tyl­
ko wtedy, gdy ma się pewność, 
że wyniki badań, że nawe wy­
nalazki nie będą służyły złym po­
tęgom  a jedynie dla dobra ludz­
kości.

Po części oficjalnej Prezydent 
Krajowej Rady N arodow ej ob. 
B olesław  Bierut wydał na cześć 
gości przyjęcie, w czasie którego  
uczeni francuscy m ieli m ożność  
nawiązania b liższego kontaktu z 
intelektualistam i polskim i.

FRYDERYK I  IRENA JO LLIO T 
W  LODZI

W  d n iu  dz is ie jszym  do  Ł odzi p rzy ­
byli baw iący w Polsce m ałżonkow ie 
Jo lio t. W zięli on i u d z ia ł w zgrom adze­
niu spo łeczeństw a m iasta , k tó re  sk u ­
p iło  p rzed staw icie li św iata  nauki, l ite ­
ra tu ry  i sz tu k i, in te lek tu alistó w , p rzed  
ś taw icie li s tro n n ic tw  politycznych, 
zw iązków  zaw odow ych oraz m łodzieży 
akadem ick ie j. Z ebran i p o w ita li freme- 
tycznym i ok laskam i p rzy b y ły ch  m ał- 
żetwków Jo lio t.

R a k ta r  K o tarb ińsk i i p rezy d en t m ia ­
sta  M ijał pow ita li se rdeczn ie  znako-

noweki, ch a ra k te ry zu ją c  podejście  u- 
czuoiowe spo łeczeństw a łódzkiego do 
gości —  znanych p rzy jac ió ł Polski.

K iedy z ab ra ła  głos Ire n a  Jo lio t- 
C urie zabran i p o w sta li z m iejsc i b u rz ­
liwe ok lask i n ie  m ilk ły  p rzez  d ług i 
czas. J . Jc jio t-C u rie  m ów iła po  p o l­
sku, w k ró tk ich , serdecznych  słow ach 
dz ięk u jąc  za p rzy jęc ie  i p o zd raw ia jąc  
zebranych  — zw łaszcza m łodzież a k a ­
dem icką.

D łuższe przem ów ienie w ygłosił prof. 
F ry d e ry k  Jo lio t, pow itany  rów nież  se r 
decznym i ok laskam i, k tó ry  stw ierdził, 
że ciboje pp. Jo lio t, k tó rzy  by li już raz  
w Polsce  p rzed  18 m iesiącam i, z d u ­
m ieni są  olbrzym im  p o stępem  w odb u ­
dow ie W arszaw y  i całego k ra ju .

Komisja dc spraw
Polaków więzionych
w Niemczech

W  a lian ck ich  stre fach  oku p acy j­
nych na teren ie  N iem iec zn a jd u je  się 
jeszcze dużo obyw ateli polskich . N ie-
k tórzy  spośród nich  p rzebyw ają  w 
w ięzieniach, gdzio znalezli się bądz 
na podstaw ie w yroków  sądów n ie ­
m ieckich, bądź  —  osadzeni przez a -  
iianck ie  w ładze o k u p acy jn e  w Niem-' 
czech.

W  zw iązku z ly:n została  u tw o­
rzona Kom isjo : d z y m ln is te ria ln a t
k tó rej zadaniem  będzie ro zpoznaw a­
nie spraw , p rzek azan y ch  przez w ła­
dze a lian ck ie  w N iem czech. Do za­
dań  K om isji będzie należeć w y d a­
w anie  decyzji, czy dany  obyw atel 
polski pod lega odpow iedzialności k a r 
noj p rzed  w ładzam i polskim i.

P o n a d to ' Kom isja będzie decydo­
wać w przedm iocie zastosow ania  

środków  zapobiegaw czych.

Rozmowy delegacji polskiej
Westfalii i Nadrenii w sprawie repatriacji

Premier tow. Osóbka - M o­
rawski przyjął na konferencji w  
Prezydium Rady M inistrów dele­
gację P olaków  z W es'fa lii! 
N adrenii oraz D elegację Polskie  
g o  'Związku Z achodniego. T ow . 
premier pow itał serdecznie gości 
słow am i:'

.s^ .. pvwrom „W racajcie —  bo iest jedyna
m itych naukow ców  w im ieniu robotni- Ołkazja do pOWTOtU. Inaczej UtO- 
czej Łodzi. n iec ie  w  m orzu  n iem ieck im . U

N astęp n ie  p rzem aw iał p ro rek to r U ni I naS Są m o żliw o śc i do pracy, do 
w eisy te tu  Łódzkiego, prof, d r  Szym a-1 aw ansu  sp o łeczn eg o . Trzyletni

Plan O dbudow y przewiduje'pod- 
niesienie dobrobytu w Polsce do  
normy daleko przewyższające? 
przedwojenną”.

W  czasie rozm ów prowadzo­
nych na temat repatriacji Pola­
ków z N iem iec zostały ustalone 
najważniejsze zadania władz pol­
skich odnośnie ułatw ienia po­
w rotu  i załatwienia koniecz­
nych form alności z w ładzam i o- 
kupacyjnymi N iem iec.

Musimy zaleczyć rany
jakie pozostawiła Kainowa ręka

P ow ołany  o sta tn io  do  życia Ko­
m ite t P om ocy  R odzinom  O fiar 
T e rro ru  W yborczego  R eakcji w y­
da ł odezw ę treśc i n a stęp u jące j. 

„R odacy! Od czasu  rozpoczęc ia  kum 
f p an il p rzedw yborczej do  Sejm u za-

Moutet powrócił do Paryża
Sytuacja w Vietnamie nadal poważna
PARYŻ (PAP). Do P ary ża  pow rócił 
In doch in  fran cu sk i m in is te r kolonii, 
M outet. W złożonym  ośw iadczen iu  
zaznaczył on, że zasta ł w In d o ch i- 
nach  sytuację> k tó ra  w ym aga bez­
w zględnego zapew nien ia  o b rony  lu d -

Nie ma mowy o konflikcie 
— mówi Trygve Lie

PA RYŻ (P A P ). J a k  donosi z M e­
ksyku, agencja  F ran ce  P resse, m ini­
s te r  sp raw  zagran icznych  tego p a ń ­
stw a, T orres, w y d a ł p rzy jęc ie  n a  cześć 
generalnego se k re ta rza  ONZ, Trygve 
Lie. W  w ygłoszonym  przem ów ieniu  Lie 
w yraził p rzekonan ie , ie  żaden  naród , 
czy grupa n a rodów  n ie  b ierze  dzisia j 
pow ażnie ' p o d  uw agę m ożliw ości ja ­
kiegokolw iek k o n flik tu . W szystk ie  n a ­

ra d y  k o n cen tru ją  obecnie sw oje  w y ­
siłk i w k ieru n k u  odbudow y m a te ria l­
nej i gospodarczej.

M ów iąc o zad an iach  ONZ, Lie pod­
kreślił, że jednym  z naczelnych  obo­
w iązków  tej o rg an izac ji jest w zm oc­
n ienie a u to ry te tu  R ady  B ezpieczeństw a 
b 'p ra c a  n a d  pow szechną p o praw ą ży ­
ciow ych w arunków  ludnośc i całego 
św iata.

ności fran cu sk ie j. „M am y w In d o ch i- 
nach p o w a ż n e  trudnośc i — ośw iad­
czył m in iste r — ale zdołam y je  ro z ­
w iązać dzięki po rozum ien iu  z czyn­
n ikam i rep rezen tu jący m i n ap raw d ę  
lu dność  tuby lczą . Spodziew am y się, źc 
w ten sposób zostan ie  p rzyw rócony  
spokój.

LONDYN (PAP). Specja lny  w ysłan­
n ik  ag en c ji R eu tera  donosi z V iet-N a 
mu, że na leży  się  liczyć pow ażnie  z 
ośw iadczeniem  pow stańców , iż będą 
w alczyć do o sta tk a . W  szeregu dziel­
nic H anoi oddzia ły  pow stańcze z ła ­
m ały  z całą  bezw zględnością opór 
F rancuzów . S y tuacja  żyw nościow a za 
m ieszkałych  przez lu dność  tubylczą 
d z ie ln icach  znaczn ie  się pogorszyła. 
Zapasy  są w yczerpane, a w ładze f ra n ­
cusk ie  n ie  dop u szcza ją  jak ichko lw iek  
dostaw .

Czy Austria będzie wysłuchana
na konferencji w sprawie Niemiec

L O N D Y N  (P A P ). —  K ores­
pondent agencji Reutera podkre­
śla,, że Polska i Czechosłowacja 
są dotychczas jedynymi krajami,

JUZ TYLKO 3 DNI KORZYSTASZ, JAKO SUBSKRYBENT 
P. P. O K. Z 25% BONIFIKATY PRZY WPŁACIE DANINY

NARODOWEJ

Jugosławia żąda wydania 
włoskich przestępców wojennych

B ELG R A D  (P A P ). R ząd jugosło -j te ro w an ie  tego  e tan u  rzeczy  we W lo- 
,viań»ki w ystosow ał do  rządów  W. B ry  ! 6 z ech, s tw a rza  n iebezpieczeństw o d la
an ii i St. Z jednoczonych  no tę  p ro te ­
g u jącą  przeciw ko n iew ykonaniu  przez 
idnośne rz ą d y  m iędzynarodow ych  zo- 
>owiązań w sp raw ie  w ydania  w łoskich  
przestępców  w ojennych , k tó rzy  d z ia ła - 
i na te ren ie  Jugosław ii. D otychcza- 
iowe s ta ra n ia  Ju g o s ław ii w tym  kie- 
■uniku n ie  d a ły  w yników. N o ta  stw ier- 
łza, że w ra z ie  n ieuw zgędnien ia  tego 
tądan ia, Ju g o sław ia  będzie  zm uszona 
wystąpić ze sk a rg ą  do O rgan izacji 
N arodów Z jednoczonych. D łuższe ło-

p o k o ju  i rozw oju  m iędzynarodow ych 
stosunków  w te j części E uropy .

Ja k  obalić
jen. Franco

PA RYŻ (P A P ), W  T uluzie (na po- 
udn iu  F ra n c ji) , ro zp o częła  się  komfe- 
encja  h iszpańsk ie j p a r ti i  soe ja lia tycz- 
ie j, p o p iera jące j em ig racy jny  rząd  Gi , 
ala. Na k o n fe ren c ji stw ierdzono , że 
;oraz  w iększa liczba opozycjonistów  
v H iszpanii uw aża iż jedyną  drogą  
lo zm iany rz ą d u  jes t sk up ien ie  wszyst 
ich e lem entów  d em o kra tycznych , cy 
vilnych i w ojskow ych celem  przyw ró- 
;E>iia w olności i zapew nien ia  H isz p a ­
nii sw obodnego w yboru nowego rządu .

„UNRRA“ się kończy
i trzeb a  liczyć na  sam ych  siebie. 
Spieszm y więc po losy 49-ej lo terii 
k lasow ej, k tó ra  p rzyn iesie  graczom , 
w /g now ego p lan u  gry , p rzed e  w szy­
stk im  4 głów ne po 1.000.000 zł., to 
jes t:

M ILION W  KAŻDEJ KLASIE
a p o n ad to  zw iększona ilość dużych 
w ygranych , m ianow icie: 16 po  50Q.000 
zł., 100 po 100.000 zł., 350 po  20.000 
zł., 1.100 po  10.000 zł., 1.360 po 6.000 
zł. itd .

Ogółem  w ylosow anych  będzie 35.000 
w ygranych  na sum ę 86.800.000 zł.

W arto  zaznaczyć, że p rzec ię tn ie  co 
14-ty n u m er czeka obecn ie  w ygrana 
w sum ie co  n a jm n ie j 10.000 zł., a  co 
23-cl w su m ie  co n a jm n ie j 5.009 zł. 

C iągnienie I k lasy  ju ż  16 stycznia. 
Cena losu : 1/1 —ą 400 zł., 1/4 —

190 zł.

które wyznaczyły delegatów  na 
londyńską konferencje zastęp­
ców  m inistrów spraw zagranicz­
nych.

Ogłaszając skład swej delega­
cji, złożonej z 20 osób, Polska  
zaznaczyła wyraźnie, że zamierza 
wystąpić z wnioskiem  o dopusz­
czenie jej delegacji bezpośrednio  
nie tylko na konferencje londyń­
ską, lecz również i na m oskiew ­
ską.

W  londyńskich kołach m iaro­
dajnych spodziewają się. że jed­
ną z pierwszych decyzji zastęp­
ców  m inistrów spraw zagranicz­
nych będzie zgoda na wysłucha­
nie punktu w idzenia rządu au­
striackiego. Austria wyraziła już 
takie życzenia. Za w y słu c h an ie m
delegacji austriackiej w ypow ia- N iem iec.

dają się przede wszystkim  m o­
carstwa zachodnie ,które n ie  trak 
tują Austrii jako państwa n ie­
przyjacielskiego. Francja dotych 
czas n ie odpow iedziała jeszcze 
na noty austriacką, domagającą 
się dopuszczenia przedstawicieli 
tego państwa na konferencją.

R ów nocześnie donoszą z B el­
gradu, że premier i minister 
spraw zagranicznych Albanii 
zwrócili się z proś‘bą, aby Alba­
nia została wysłuchana w  czasie 
prac nad traktatem pokojowym  
z N iem cam i. Premier albański 
zaznaczył, że kraj jego doznał w  
czasie okupacji niemieckiej tak 
wielkich strat w  życiu ludzkim i 
m ieniu, że posiada słuszne pra­
w o żądania odszkodowania od

o strzy ła  się w naszym  społeczeństw ie  
w sposób  n a tu ra ln y  w a lk a  po lityczna. 
W  now ym  o k resie  dzie jów  1’o lsk l ró ż ­
n icą  w  p ro g ram ach  I po lem ika  Ideo lo ­
g iczna je s t ob jaw em  zd ro w ia  1 żyw ot­
ności n a jsze rszy ch  w arstw  naszego na 
rodu , k tó re  zdo b y w ają  sob ie  należne 
m iejsce  w życiu po litycznym , gospo­
darczym  1 k u ltu ra ln y m  k ra ju .

Ale jes t Jedna fo rm o  w atk t, k tó rą  
b rzydził się  zaw sze każdy  p raw y  P o ­
lak . W alk a  b ra to b ó jcz a  sp o ty k a ła  się 
u nas zaw sze ze zgodnym  potępieniem  
w szystk ich  w ars tw  n a ro d u . M ord sk ry  
tobójczy  by ł nam  zaw sze obcy. Mimo 
błędów  i upadków* k tó re  n ie raz  z a ­
ciążyły  n a  n asze j h is to rii, m im o la l 
n iew oli, uc isk u  1 nędzy, zachow aliśm y 
zaw sze głębokie poczucie, że każdy  na 
naszej ziem i m a św ięte  p raw o  do  ży­
cia, że każd em u  na leży  je  zab ezp ie ­
czyć bez w zględu n a  Jego w ierzen ia  i 
p rzek o n an ia .

N iestety, dziś s tw ie rd zam y , że w o 
s ta tn lc h  m iesiącach  w z ra s ta  n ie u s ta n ­
nie Ilość o f ia r  w śród  naszych  w spó ł­
o byw ateli z a tru d n io n y ch  p rzy  o rg a n i­
zac ji w yborów  1 sp e łn ia jąc y ch  o d p o ­
w iedzialne  fu n k c je  w  a p arac ie  w ybór 
czym . G iną o n i z ręk i b ra to b ó jcze j, 
g iną  z ręk i tych , k tó rzy  tra c ą  coraz  
b a rd z ie j g ru n t w śród  w łasnego sp o łe ­
czeństw a, n ie  m ając  ju ż  nad z ie i p o ­
z y sk an ia  g łosu  w yborców . N ie m ogąc 
sam i d o jść  do w ładzy , w olą  zepchnąć 
cały  k ra j  w  o d m ęt w o jny  dom ow ej, 
ch aosu  i zupełnego  w yniszczenia.

Z b ro d n ia  pod Sokołow em  i  o s ta t ­
n ia  zb ro d n ia  w  Skaw in ie  pod K rako  
w eA  w strząsn ę ły  su m ien iem  całego 
N aro d u , n ie  p o zosta ły  jed n a k  o d o so b ­
n ione. P o  n ich  n a s tą p ił szereg  innych  
zab ó jstw , sk ie ro w an y ch  szczególnie

kom  obw odow ych  kom isji w y b o r­
czych na te ren ie  całego k ra ju .

O byw atclel Nie m ożem y dopuścić  do 
tego, aby m ord  po lityczny  1 te r ro r  wy 
borczy  zak o rzen iły  s ię  na  naszej zie­
m i. P rzeciw staw im y  im  zdrow y o d ­
ru c h  ca łe j P o lsk i, p o tęp ia jący  z b ro d ­
n ie b ra to b ó jcze .

Jeże li p rag n iem y  w szyscy, aby  ra s  
w reszcie u trw a liły  się n a  s ta łe  w n a ­
szej O jczyźnie ład  i bezp ieczeństw o, to  
m ożem y Je w ym usić zgodną w olą  wszy 
s tk ich  P o laków . N iech k ażdy  z nas 
będzie s trażn ik iem  p o k o ju  w ew n ę trz ­
nego.

W  te j w alce o  p o k ó j i zdrow ie  w n a  
szyn: k ra ju  p o zosta je  n am  do sp e łn ie ­
n ia  jeszcze jed en  obow iązek .

Nie m ożem y zap o m in ać  o  tych , k tó ­
rzy  trag iczn ie  polegli z ręk i b ra to b ó j­
czej, k tó ry ch  śm ierć  o sie ro ciła  cale  
rodziny*  p ogrąży ła  w bo leści I ż a ło ­
bie rodziców , żony I dzieci. Pow szech  
ue w ołan ie  o  p o k ó j w ew n ętrzn y  i p o ­
w szechne p o tęp ien ie  ty ch  z a tw a rd z ia ­
łych zb ro d n ia rzy , k tó rzy  w szaleńczym  
obłędzie, ch cą  n ad a l d ep tać  w szelkie 
p ra w a  1 Iść w brew  całem u naro d o w i — 
zn ajd z ie  sw ó j n a jlepszy  w yraz  przez 
op iekę , ja k ą  roz toczym y nad  ro d z in a ­
m i zam o rd o w an y ch . N iech nasze  d a t­
k i n a  ten  cćl p ły n ą  ja k  n a jh o jn ie j, 
n iech  ro d z in y  te  w iedzą, iż znalazły  
o p iek u n ó w  1 p rzy jae ló ł w śród  w szyst­
k ich  ro d aków , n iech  z n a jd ą  pociechę 
i u k o jen ie  w śród  te j  szersze j ro d z i­
ny —  k tó rą  jes t c a ła  P o lsk a .

Z aleczyć ran y , ja k ie  pozostaw iła  
w śród  n as  rę k a  ka in o w a, a  sam ym  ule 
ustaw ać  w w ysiłkach  ku  z jednoczen iu  
w szystk ich  P o laków  d o b re j woli — 
o to  nasza  w sp ó ln a  d ro g a  ku Polsce

Z a D U j S I W y  B R t c i u w w u j  v u  n  .  .

przec iw ko  p rzew odniczącym  i człon- spraw ied liw ości spo łecznej

Tow.

Chodźko Maria
długoletn i członek aktywny W ydz. K obiecego PPS, g łó w ­
ny kolporter prasy socjalistycznej IV  O kręgu Żoliborz P rS  
i prasy w ojskow ej OW PP w  czasie konspiracji—zmarła po  

ciężkich cierpieniach dnia 12.1.1947 r.

D Z IE L N IC A  ŻO LIBO R Z PPS

Przedwczesna ewakuacja Austrii
mogłaby spowodować nawrót hitleryzmu

N O W Y  TORK (P A P ). —  
K ierownik U N R R A  na N iem cy  
Hirsehman odbył po objeździe 
Europy konferencję prasową w  
N ow ym  Jorku. Hirsehman, któ­
ry odw iedził m. in. Polskę o- 
świadczył, że rząd polski opano­
w ał wewnętrzną sytuacię i czyni 
bohaterskie wysiłki nad odbudo­
wą niesłychanie zniszczonego  

,  _  kraju. D od ał on. że większość 
2693 j polskich uchodźców  zdecydowa­

łaby się na pow rót do swojej Oj­

czyzny, gdyby nie propaganda 
Irlandczyków.

Omawiając niebezpieczeństwo  
hitlerow skie, Hirsehman podkre 
ślił, że szczególnie niebezpiecz­
nym ogniskiem  nazizmu iest A u­
stria, szereg oficerów  amerykań­
skich w tym kraju wyraziło w o ­
bec n iego obawy, że przedwcze­
sne opuszczenie Austrii przez ar­
mie okupacyjne m ogłoby się za­
kończyć nawrotem hitleryzmu.

1-vok>

d n iu  10 styczn iu  1947 r. po d ługich  i ciężk ich  c ie rp ien iach  
z m a rła  w W arszaw ie  w w ieku la t 49

ś. f  F-

J A N I N A  ■
Ryszkowska

im  Edwardowa Marczewska
żona D yrek to ra  „A grtlu“ m. sł. W arszaw y , H arcm ls łrzy n t Z. H. V.  

dzia łaczka  spo łeczna  1 m łodzieżow a

Msza Św. za spokó j J e j  duszy zostanie  od p raw io n a  we w torek  dn ia  
14 s ty czn ia  b.r. o godz, 8,45 w kościele na B ródnie, po czym  nastąp : 

złożenie d rogich  nam  zwłok do grobu  rodzinnego  na cm en tarzu  
„  m iejscow ym .

O pow yźszcm  zaw iad am ia ją  K rew nych. P rzy jac ió ł, Kolegów i 
Z najom ych  pozostali w n ieu tu lo n y m  żalu

MĄŻ, SYN, PASIERB 1 RODZINA
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M arian  Mc wieki

Tow. M arian Nowicki, siary i wy­
próbowany działacz Polskiej Partii 
Socjalistycznej, kandyduje na czoło­
wym miejscu w Piotrkowic.

Urodził się w roku 1883. Od n a j­
młodszych lat należał do konspiracyj­
nych kół samokształceniowych w h. 
zaborze rosyjskim. W roku 1908 wsią 
pil do Związku Młodzieży Poslępowo- 
Nicpodlcgłościowej, a w roku 1910 
do Polskiej Partii Socjalistycznej. Zwią 
zany był z Ł zw. opozycją robotniczą, 
na k tórej czele stal Fe tik s Perl. W r. 
1912 został aresztowany, w roku 1913 
w ypnsz’zony en kaucją, poczcnt w ro 
ku 1914 aresztowany ponownie I wy­
wieziony do Orła, Moskwy i W iteb­
ska.

Z więzienia carskiego zwolniła go 
dopiero rew olucja rosyjska. Po zwol­
nieniu pracował, jako kierownik szko 
ły powszechnej w Gorytowce, gdzie leż 
L iro w e! komitetem PPS. Po rewolucji 
październikowej sprawow ał funkcje 
k tu rise-za  do spraw  po'sklch w rejo­
nie Bachimutsklm oraz komisarza kul 
tn ra ino  -  ośwlatowceo w Czerwonej 
Gwardii. W roku 1918 znalazł się w 
Moskwie, gdzie pracował w archiwum 
1 kierował tam telszą organizacją PPS.

W ró •!! do k raju  w połowie rok u 
1918, do W arszawy. W roku 1919 prze 
niesiono go do Lublina, jako okręgow 
ca partyjnego I redaktora „H asta". Po 
Wybora-h znowu wróci! do Warzawy 
I zestal najpierw  instruktorem , a n a - j 
st-pn ie  sekretarzem  Zarządu Główne- | 
go Związku Zawodowego Robotników 
E a'nyeh. którą to  funkcję pełnił aż do 
wybuchu w o jn y ' w roku 11)39.

W roku 1920 Iow. Nowicki jesł na 
Górnym Śląsku i bierze rdział w ca- 
ł  j  akcji plebiscytowej. Po powrocie 
do W arszawy zostaje członkiem 
KGZZ, członkiem Rady Nadzorczej 
Zwi-zku Robotniczych Spółdzielni Spo 
żywców, wkrótce potem członkiem Ra 
dy Naczelnej i Centralnego W ydzia­
łu  W lejs' i ego P rS . W latach 1922 — 
24 tow. Nowicki redagował „Spćłdzłe! 
ce“. N aslępnir był członki <m Komisji 
Ankietowej Badania W arunków Pro- 
d u 'e jl  I Kosztów Wymiany przy Pre­
zydium Rady Ministrów. W ybrany po 
stem na sejm w roku 1928 i potem zno 
Wu w 1939. spraw uje m andat posel­
ski aż do roku 1935. W roku 1938 wy 
brany zostaje radnym  m iasta W arsza­
wy.

Od 1920 roku Jest tow. Nowicki ezo 
lewym działaczem robotniczej spół­
dzielczości mieszkaniowej, je j sztanda

Henryk Jabłoński [je  ZZK na terenie Krakowa i okolicy. |
l i

rowym człowiekiem. W 1926 roku zo­
stał członkiem Rady Nadzorczej WSM, 
a od 1929 roku nieprzerwanie pełni 
funkcję członka, a potem przewodni­
czącego Zarządu WSM.

Jest wybitnym publicystą i dzienni­
karzem . Redagował „Niedolę C hłop­
ską", „Chłopską Praw dę", „Życic Ro­
botnika rolnego", „Życie WSM", p i­
sywał bardzo często i dużo do całej 
prasy socjalistycznej, zawodowej i 
spółdzielczej.

Okres wojny spędził tow. Nowicki 
w W arszawie, pełniąc ciężkie I odpo­
wiedzialne obowiązki w W arszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 1 utrzym u­
jąc ścisły koniaki z socjalistyczną kon 
splracją. Stanął jeden z pierwszych do 
pracy nad odbudową k ra ju  po jego 
wyzwolenia, zachowując — jak zawsze 
niezłomny charakter, paczueie głębo­
kiej odpowiedzialności, uczciwości, 
rozsądku, um iaru.

W chwili obecnej pełni bardzo wic­
ie różnorakich obowiązków, k tóre są 
m iarą jego aktywności społecznej. Jest 
erłonkiem Rady Naczelnej i CKW 
PPS. Jest przewodniczącym Rady 
Chłopów - Socjalistów, członkiem 
Centralnego W ydziału Wiejskiego i 
C entralnej Rady Gospodarczej PPS. 
Jest przewodniczącym Zarządu WSM, 
przewodniczącym Rady Nadzorczej 
SPB, członkiem Rady Głównej Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni R.P., człon 
kiern Rady Nadzorczej Banku Gospo­
darstw a Spółdzielczego, członkiem Ra 
dy Nadzorczej Centrali Materiałów Bu­
dowlanych, członkiem Zarządu P. T. 
R. M., erłonkiem Rady Naczelnej Od­
budowy Stolicy, członkiem Rady Na­
dzorczej Spółdzielczego Instytutu Wy­
dawniczego, członkiem Rady Na­
dzorczej W. S. K. „Światowid", człon 
kłem Zarządu Spółdzielczego Instytu­
tu Naukowego, członkiem Komisji Re 
wizyjnej Obywatelskiej Ligi Odbudowy 
W arszawy, członkiem Wojewódzkiego 
Zarządu R, T. P. D„ członkiem Komi­
sji Rewizyjnej Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych. Jesł wreszcie 
członkiem Stołecznej Rady Narodowej, 
członkiem D ieiri-ow cj Rady Narodo­
wej W arszawy Północnej, oraz posłem 
dc KRN.

Ta długa lisia lo  nie jest lista ty ­
tułów. To miernik ciężkiej I w ytrw a­
łe! służby społeezsnej wypróbowanego 
PPS-owcn, którego zna polska klasa 
robotnicza i darzy najwyższym zau­
faniem.

Ten cichy i skrom ny daialacz robot 
PoasęŁ ow o p&isl funkcję przewodni- [ niczy dobrze rozumie klasę robiAni- 

Icząeego Komitetu P rS  w Krakowie. Po ; eza, z której wysz.dł i z którą jesł 
Jednym  z czołowych kandydatów . Ściśle związany ze spraw am i aka- tcm ra£ mJc-s im i m a n - i związany. Roomie go tiż  klasa rob e t-

Btofco P cy f c w f r w ncgo w rtojiey je a ł | demlcMmi, tow. J ^ io u s k i  ofcejtauje ^  ten  d# tE j" chwiu> J ts l  !lijaa. A ccni g0 i n ,vaża Polska Partia
członkiem Zarządu Głównego i prze- j Socjalistyczna, polski ruch socjai siy

zarania swej mlo-
ZZK. j dośeś działa."

tow. dr. Henryk Jabłoński, II sekre- funkcję patrona polskiej młodzieży a-
tarz CKV»' PPS i przewodniczący sto- kadcmickiej we Francji po arcsz’.owa- ‘ l r ” ,. i • , , , ,  , woclaiczącyai Zarządu Okręgowego czsny, w którym  odłecznego kom itc.u PPS. nru przez władze okupacyjne prof. „ 7 „  “ . , , -■»

H enryk Jabłoński urodzi! się w W a-J Z. Zalewskiego jesienią r. 1943. Od 
liszewie w rożu 1S09. Zarówno jegoj czerwca 1944 m ku jest również człon- 
ojeiec, jak  i m atka brali udział w 
w alkach rewolucyjnych 1005 roku.
Atmosfera domowa wytworzyła głę­
bokie przywiązanie do przeszłości 
k ra ju  i ruchu socjalistycznego. H en­
ryk Jabłoński rozpoczyna w roku 
1927 studia historyczne i socjologicz­
ne na Uniwersytecie W arszawskim. W 
rku 1931 uzyskuje stopień magistra, 
a w roku 1934 tytuł doktora.

Po ukończeniu studiów  tow. J a ­
błoński pracuje jako nauczyciel na 
Uniwersytecie Powszechnym w W ar­
szawie. Jednocześnie w latach 1932 —
33 pracuje w W ojskowym Biurze H i­
storycznym, skąd zostaje usunięty w 
kw ietniu 1933 r. pod zarzutem dzia­
łalności antypaństw owej. W  lalach 
1934 — 1939, pracuje jako pracownik 
kontraktow y w Archiwum W ojsko-

1791“, „O rganizacja terytorialna powwym, opracow ując szereg studiów z 
historii wojskowej. Do PPS tow. H. 
Jabłoński wsiąpił w roku 1931, p ra ­
cując jednocześnie w TUR.

Po wrześniu 1039 r. tow. Jab łoń­
ski znalazł się na obczyźnie. Tu wstę­
puje do wojska, siuży w brygadzie 
Strzelców Podhalańskich. Następnie 
przebywa we Francji, gdzie organizu­
je lewicowy „F ron t Patriotyczny", 
grupujący socjalistów, komunistów i 
dem okratów. W Hpcu 1912 r. rozw ią­
zuje tę  organizację i jako przedsta­
wiciel PPS bierze udział w montowa­
niu Organizacji Pomocy Ojczyźnie we 
Francji. Jest pierwszym redaktorem  
„Polskiej Jedności", organu GPO w 
południowej F rancji.

kiern zarządu tajnego Polskiego Czer­
wonego Krzyża wc Francji.

W październiku 1944 r. tow. J a ­
błoński bierze udział w odbudowie 
legalnej organizacji PPS we Francji. 
Jako  delegat CKW PPS na F rancję, j 
w spółpracuje też przy odbudowie 
TUR we Francji.

Do kraju  w raca w końcu paździer­
nika 1945 r. i obejm uje stanowisko 
przewodniczącego Zarządu Głównego 
Towarzystw a Uniwersytetu Robotni­
czego. W krótce zostaje powołany do 
CKW, gdzie obejm uje stanowisko III 
sekretarza.

Niezależnie od swej pracy społecz- ;

M a r a  R apacki
Czołowy kcudydat listy Bloku De­

mokratycznego w Okręgu Opole, tow. 
Adam Rapacki, syn zm nego działa­
cza spółdzielczości robotniczej. Mu­

zach zdobyły większość mandatów.
I Organizacje • postępowe rozwijały
działalność odczytową i naukową* 
prócz tego zaś inicjowały 1 przepro-

rlaaa  Rapackiego, urodził się we Lwo- i wadzaiy akcje protestów i oporów 
wio w 1909 r. Już w okresie g iatna- | wobec zarządzeń niemieckich. Głów- 
zjalnyai pracow ał czynnie w grupach mym ośrodkiem propagandy i wj t jv .u  
młodzieży socjalistycznej i ludowej, i na opinię obozów b; la ta jne , mó- 
w latach akadem ickich rozw ijał o iy - i wioną gazeta, ukazująca się pod roz- 
wioną działalność w Związku Nicza- * m altya.i ty tu ła n i tygodnikowo w róż- 
ic incj Młodzieży Socjalistycznej, rów - j ry ch  uhąrr.eh i ciesząca się bardzo 
noczcśr-te zaś w Organizacji Miodzie- , dużą popularnością. Je j Inicjatorem  I 
ży TUR. Po ukończeniu studiów n a  redaktorem  był właśnie tow. Adam 
SGH w  W arszawie i odbycia etużby ’ Rapacki. W obozie II-C -E E-E  gazeta 

rozpoczyna ta wychodziła niem al bez przerwy od 
ii a stanowisku sekretarza Spćł- m arca 1942 r. do 1945 r ,  przy czym

ncj, nie przerywa pracy naukowej. ,
Przed w ojną wydał szereg prac na- , wojs-iowej, tow. Rapacki 
ukowych i publicystycznych, m. in. ; Pra"?

Sąd Kryminalny W o skowy w r. : dzickr.ego Instytutu Naukowego, pc- 
791“, „O rganizacja terytorialna pow- 4 ™ “ ś — kierownika oddziału ro l- 

slania styczniowego". We Francji wy- nictwa w Instytucie Badania K onian- 
dafe w Grenoble „Dorobek społeczny ILI ar Gospodarczych i Can. W okresie 
Polski w tatach 1918 — 1939“ i „Ga*- i tym w ydaje szereg prac z teorii spół- 
wędy o naszym kraju". Ostatnio uka- dzickześei w ujęciu socjalistycznym, 
zała się obszerna praca Jabłońskiego J W  czasie wojny 1939 r. dostaje się  
p.t. „Opinia — parlam ent — prasa", do niewoli niem ieckiej. JaI;o podej- 

W listopadzie 19-10 roku tow. J a - 'r c a n y  poiity-rnie, przerzucany jest z
błoński zostaje powołany na stanowi­
sko prorektora Akademii Nauk Poli­
tycznych.

W e wszystk’eh pracach tow. Jab łoń­
ski łączy praktyczne podejście dzia­
łacza politycznego ze zmysłem syn­
tetycznym pracow nika naukowego, ' przyciągały licznych 
Jesl to niewątpliwie jedna z ciekaw- (rywexi dcrnokrrtyeasoyeh, 
szych sylwetek obecnego polskiego ży- 
eta politycznego.

o b rz j do obozu. Mimo to, organizuje 
Uprowadzi w kliku obozach tajną o r­
ganizację dem okratyczną, skupiającą

po wywiezienia tow. Rapackiego dal­
szą pracę prowadzi tow. W ładysław
Bagiński.

W  1942 r. tow. Rapacki przy współ 
S»racy tow. tow. W. Bagińskiego i J. 
Drewnowskiego form ułuje program  
organizacji dem okratycznej zbieźry z 
zasadami ustrojowymi Manifestu P.K. 
W.N.

W oąiainim okresie niewoli na He 
zagadnienia pow rotu do k ra ju  ł U- 
stesuntow ania s’ę do „Londynu" I

licznych oficerów o pog'adcch so- j WTarszawy, dochodzi do rozdźwfę- 
ejalistycznych, komunistycznych i lu - |ków . Ogromna jednak większość 
dow y-h. Organizacje te poctawą swą ; członków organizacji powraca do k ra

Rysza?d O brączka

Jan Żerkowki
TOw. Jan  Żerkowskł urodził się w 

Piotrkow ie Trybunalskim  w 1895 ro ­
ku, jako syn drobnego rolnika. W ro­
ku  1917 ukończył szkołę handlową im. 
A. Zielińskiego w W arszawie.

W tymże 1917 roku został członkiem 
Polskiej Partii Socjalistycznej. P raco­
w ał czynnie do 1925 roku w Warszaw 
skim Okręgowym Komitecie PPS, a od 
1927 roku do’ 1939 — w Centr. Ko­
m isji Rewizyjnej.

Głównym terenem pracy tow. Żer- 
kowsklego była jednak od najwcześ­
niejszych lał spółdzielczość robotni­
cza. Prowadzi on koiejno Robotniczą 
Spółdzielnię „Prom ień", Robotnicze 
Stowarzyszenie Spożywców m. W ar­
szawy, W arszawskie Spółdzielcze Sto­
warzyszenie Spożywców. Bierze rów­
nież czynny udział w pracach Związ­
ku Robotniczych Spółdzielni Spożyw­
ców, jako sekretarz Rady Nadzorczej.

W’ kwietniu 1925 roku po poląe.* - 
niu Z. R. S. S. ze Związkiem Spńłtlzlel 
nl Spożywców w Jedną organizację (na 
zwaną później „Społem” ! Iow. Żerków 
s!:i wszedł wraz z R. Mieiczarskem I 
M. Rapa-! 1*n do Zarządu „Społem", z 
którego wyszedł w slyeznlu 1939 roku 
po opanowanln Związku przez elemen 
ty  p rav-1 -n w e. Równo-z-śnie tow. Żer- 
kowski breł udzlat w pracach Kasy 
Chorych i Funduszu Bezrobocia w 
Warszawie.

W 1930 roku tow. Żer&owski objął 
kierownictwo ogólno -  krajow ej insty 
tuc.fi spółdrielczej pracowników fcoie 
jowych — Krajowej Spółdzielni Spo­
żywców w W arszawie — I prowadził 
tę spółdzielnię do marca 1945 roku.

Pragnąc jak ra jp rędzej rnz!; rzewić 
ideę spółdzielczości, wraz z tow. łow. 
Szwatbem i Osóbką zakłada w 1937 
roku Sekcję Spółdzielczą TUR. wyeho 
w u'ącą kadry działaczy robotniczego 
ruchu spółdzielczego.

Rok wcześniej objął przewodnictwo 
W arszawskiej Rady Okręgowej „Spo­
łem", gdzie nieustannie do końca 1944 
roku walczył o zwycięstwo ideologii 
robotniczej.

Obok pracy praktycznej rozwijał 
tow. Żerkowskł działalność publicysty 
czną, opracow ując zagadnienia spół­
dzielcze I ekonomiczne, współpracując 
m. In. z „Robotnikiem" I z szeregiem 
pism spółdzielczych.

W marcu 1945 roku tow. Żerkowskł 
obfrł stanowisko wiceprezesa „Spo­

iłem " żw tazkn Gospodarczego Spół­
dzielni R. P„ w dwa miesiące zaś póź 
niej — stanowisko prezesa.

Od m aja 1945 roku tow. Żerkowa!;! 
hftt posłem do Krajowej Rady Naro­
dowej, w której pracach bierze czyn­
ny udział, jako reprezentant ruchu 
spdi-'zlel-z “o Jest członkiem Rady 
Naczelnej PPS.

Przewodniczący Organizacji ".Kodzie 
ży TUR kandyduje w swym mieście 
rodzinnym Częstochowie. Urcdzony w 
rodzinie socjalistycznej, s traslł ojca 
w dziewiątym roku życia. W ciężkich 
w arunkach kończy 6 ki its szkety śred­
niej w Częstochowie. Da'szą naukę 
przerywa choroba płuc. Po przerwie 
pt z nosi się do Poznania, gdzie koń­
czy państwową szkolę mierniczo - me­
lioracyjną.

Po półtorarocznym  przymusowym 
bezrobociu uzyskuje pracę w magistra 
cle m. Częstochowy. Stąd zwolniony, 
przenosi się na Połcsle. I tu jednak po 
krótkim  czasie nadeszły inform acje o 
poglądach socjalistycznych tow. Ohrą- 
c'z’d , w rezultacie czego ponownie tra ­
ci posadę. W roku 1930 po wiclUlch 
trudach udaje mu się uzyskać pracę 
na Śląsku.

Do PPS tow. Obrączka wstąpi! w 19 
roku życia, przedtem pracow ał w OM 
TUR. Podczas pobytu w Foznaniu 
tow. Obrączka jest sekretarzem  OM

Syberię, skąd po dwuletnim
przyjeżdża do Kazachstanu. W momen 
cic powstania ZPP socjaliści akm oliń- 
scy zgłaszają deklarację przystąpienia. 
Tow. Obrączka zostaje przewodniczą­
cym rejonowym ZPP, następnie instru 
Morem wojewódzkim, po czym zostaje 
wybrany do Zarządu Głównego ZPP, 
gdzie obejm uje kiiTGwr.l.Swo wydziału 
ku ltu ra ln o -o św ia to w eg o .

Po powstaniu PKWN 4ow. Obrączka 
przyjeżdża z Moskwy do Lublina, 
gdzie staje do pracy w Partii na sta­
nowisku II sekretarza CKW PPS. W 
lutym 1945 roku po wyzwoleniu lewe 
go brzegu Wisły udaje się do Radomr 
s’ a, Częstochowy, Zagłębia Dąbrow­
skiego i Śląskiego gdzie urucham ia or 
ganizprję party jną oraz wznawia „Ga­
zetę Robotniczą". Obok prac party j­
nych tow. Obrączka kieruje pracami 
OM TUR. W kwietniu 1945 zostaje wy 
brany przewodniczącym te j organiza­
cji. W z-osl organizacji nakłada coraz 
więcej obowiązków na jej przewodni­
czącego, tak żc tow. Obrączka opusz-

ciicerćw  zapa- 
przed woj­

no bezpartyjnych, a naw et szeregi 
of 1 rerów z przedwojennej prawicy, 
którzy w wyniku przemyśleń w ojen­
nych zrozumieli właściwe oblicze 
wsterznictwą 1 przjfą-zyU  się do grup 

pobycie posfcp.iwych. Organizacje postępowe

TUR oraz członkiem ZNMS. Po po- . ez.( se' ri Sarial CKW PPS. 
w ro-ic do Częstochowy w spółpracuje j \y  KRN łow. Obrączka m łnl funkcję 
z wydawaną w Poznaniu „W alką Lu- i przewodniczącego komisji prz-m ysło- 
du".

W ojna zapędziła tow. Obrączkę na

m isly duży wply.v na przebieg wybo­
rów do o?Uj;rny?h organizacji sam o­
pomocy koleżeńskiej i pomocy rodzi 
nom

ju i staje do pracy. Znaczna Ich 
część pracuje obecnie w PPS, część 
zaś w innych partiach dem okratycz­
nych.

Po powrocie z nicw o'i tow. Rapacki 
siaje do pracy w PPS 1 bierze udzie! 
w pracach Centralnych organów par­
tyjnych, w sierpniu zaś 1945 r. zo­
staje członkiem Rady Naczelnej I 
CKW-PPS. Równocześnie rozpoczyna 
pracę w „Społem" na stanow isku kłe-

w kraju , i w niektórych obo- rów nika Biura Prezydialnego.

Józef Beluch - Belcński
Tow. Józef Beluch -  Beloński jest 

czołowym kandydatem Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Siedlcach

PPS. Cieszy się wielkim zaufaniem 
łow. Liebcrmana i wraz z nim wy trzy 
muje wszelkie ataki grupy zwotennl-

Urodztł się w roku 1897 w Przem y- ków anłysowlecklej orientacji. W koo
ś'u , w robotniczej rodzinie, w prole­
tariackiej dzielnicy miasta. Miai dzie­
sięć lat, gdy współdziałał w propagan 
dzie na rzecz kandydata socjalistycz­
nego w swoim rodzinnym mieście, 
tow. Llbcrm ana. W sok u 1913 wstę­
puje do organizacji młodzieży soejali 
stycznej, a już w roku 1918 tworzy 
pierwsze po w o!nie zwłeski zawodo­
we na terenie Peznmyśta. W roku 1921

sekwentnej walce z prawicą, zdecydo­
wanie występuje przeciw rządowi Arci 
szewskiego, popiera Jałtę 1 wres*-.le po 
ntworzeniu Rządu Jedności Narodo­
wej jeden z pierwszych wraca do kra 
ju.

Obejmuje tu ta j stanowisko prezesa 
Centralnego Komitetu Opieki Spółce* 
nej i pracuje w tyra zakresie z nie­
zmordowaną energią. Jesi wicepczewo

wybrany zostaie do Rady Kasy Cho- 'dm czaryrn Wojewódzkiego Komitetu 
rych, w roku 1928 zosłafe Komisarzem EPS woj. warszawskiego i jak zawsze 
Kasy Chorych d!a po rta lów  przem ysł -  dzielnym, energicznym, oddanym 
kiego I dobromUskiego. Usunęła go z j BPS-owccm, wybitnym działaczem 
tego stanowiska peystorowa czystka, j “la*y robotniczej.

W roku 1922 został sekretarzem ,
wej. W klubie poselskim P rS  pełnił nas, ?pn| e przewodniczącym Komitetu | ^  ^  l i f t  A  f  A  U f
funkcję wice - przewodniczącego. p p s  w Przpmy<!u , funkcję tę pełnił J U U  V  W t V l U  W

Piołr F lacht
Tow. P iotr Fiaohl kandyduje, jako 

PPS-owiec, w woj. krakowskim , tern 
gdzie się urodził, gdzie pracowni i 
gdzie go znają Jego towarzysze -  ro ­
botnicy.

Urodził się w roku 1893 w Wielicz­
ce. Jest synrm robolnlka I >am robot­
nikiem - kolejarzem. W czternastym 
roku życia brat, u którego był na u- 
trzymaniu — rodzice bowiem odum ar- 
!i go — posyła go do Krakowa na pra 
ktykę. Tu młody Piotr wstępu fe do 
żw Uzku Młodocianych Robotni’ ów. 
BUrzc czynny udział w pracach agi- 
ta -y lrych  PPSD na lerenie Krakowa, 
w wyborach. Podczas wojny dosiaje 
s 'ę  do nlrwotl rosyV  iej i dopiero w 
ro’ u 1918 stam tąd wraca.

aż do roku 1939. Był wice -  przewód (
niczącym przemyskiego Okręgu PPS, ^  CSf01 POlSCC
członkiem wojewódzkich zarządów [ •

W stępuje do służby na PK P ł równo ‘ xUR i RTPD, członkiem Zarządu Spćł
ez śnie zostaje aktywnym działaczem 
ZZK na terenie Krakowa. Jest kolejno 
sekretarzem sekcji miejscowej, na- 
stcnnlc członkictm Zarządu Głównego 
ZZK. Jesł członkiem Kcsnisji Rewi- 
zyjnej Rady Związków Zawodowych w 
K ra 'ow le.

W PPS uaktyw nia się ponownie w 
roku 1929 Przed wojną zostaje człon 
kiem OKR PPS w Krakowie. W czasie 
woiry Jesl w konspiracji socjalistycz­
nej. Inko łącznik do spraw kolejo­
wych. Aresztowany w roku 1942, po­
tem zwolniony — wraca na swój poste 
runek.

W odrodzonej Polsce staje nałych-

dziclnl „Dom Robotniczy", w spółpra­
cownikiem tygodnika partyjnego „Głos 
Przem yski", radnym  miasta Przemy­
śla. Był przez 15 łat sekretarzem  Rady 
Związków Zawodowych w Przemyślu. 
Tego wiernego I oddanego PPS-owca 
nie jeden raz usiłowała steroryzować 
s-nn-fa. A’e r ie  udało się jej to.

W roku 1939 przedostaje się na Wę­
gry. skąd przybywa potem do F ran­
cji. Tam bierze udział w pracy opie 
kuńczej. Po załamaniu stę Franci! do­
staje się do W ielkiej Brytanii. W ybra 
ny rosfaje przewodniczącym londyń­
skie! organizacji PPS, człon!.Icm Ra­
dy Narodowej R. P. i z tego tytułu

miast do pracy społecznej. Oirganizu- członkiem Komitetu Zagranicznego

W czoraj w ostatnią niedzielę przed 
wyborami do Sejmu odbyło się na 
terenie całego kraju  przeszło trzy 
tysiące wieców, zorganizowanych 
przez komitety wyborcze Bloku Stron 
nictw Demokratycznych i Związków 
Zawodowych.

Na zebraniach łych przemawiali 
w»szyscy czołowi kandydaci z lisly 
Nr 3, a obok nich dziesiątki działa­
czy terenowych czterech partii de­
mokratycznych i związków zawodo­
wych.

Udział w wiecach setek tysięcy u- 
czestników i ich serdeczny stosunek 
do prelegentów jest najlepszą zapo­
wiedzią zwycięstwa Bloku w nad­

chodzących wyborach.

Wylnij i zachował* W dniu 19 stycznia 1947 r* glosuj na 3



Po mistrzostwach hokejowych
Udany start drużyn okręgu

stolicy
Lubelski A.Z.S. groźnym  
konkurentem  w  przyszłości

Hokej w P&’s.c« wezedł w chwili o- kim. Drugi napad, o ile zagra w nim
kecnej w decydującą fazą, jeśli idzie o 
■walkę o ty tu ł mistrza Polski.

W związku z tym należy omówić

Świcarz, podciąga się od razu co naj 
mniej ó pół klasy.

Zdaniem naszym tyiko w groźnych
etan hokeja w okręgu warszawskim, j chwilach mańna, jak  to sćę mówi kłaść

naraz dwa grzyby w barszcz t. j. da-fetóry jest łak  rozległy, że obejmuje
swym zasięgiem dwa duże miasta: 
Lublin i Radom. Przede wszystkim na­
leży podkreślić z najwyższym uzna­
niem wye'1 ck klubów, które zdołały w 
rekordowym czasie, przezwyciężyć o- 
gromne trudności ze znalezieniem ekwi 
punku i stanęły, choć niekompletnie 
wyekwipowane do walki o tytuł mi­
strza  okręgu.

Tegoroczne rozgrywki przyprowadź o 
r.e zostały  w jednej tylko klasie A sy­
stemem jednorundowym, przy czym 
sk ładały  się z dwóch turniejów. Pierw 
szy rozegrały między sobą kluby sto ­
łeczne WKS .Legia" i AZS W arszawa 
oraz KS Żyrardowianka z tym, że dnu- 
t y na zajm ująca o€ta*tnie miejsce, me 
weźmie udziału w drugim turnieju. 
Drugi turniej już z udziałem drużyny 
radom skiej i lubelskiej, które w mię­
dzyczasie rozegrały spotkanie między 
sobą, miał wyłonić mistrza okręgu. 
W szystko odbyło się szczęśliwie we­
dług zamierzeń okręgu, dzięki posta­
wie klubów pełnej zrozumienia w arun­
ków. Turniej d a ł przegląd i drużyn i 
graczy. Po ośmioletniej przerwie nie 
jest źle, ale nie łudźmy się, że jest do ­
brze.

LEGIA NIE ZAWIODŁA
Drużyna WKS ,,Legia" tytuł mistrza 

zdobyła dzięki temu, że posiada kilka 
wybitnych jednostek, stwierdzić je 
dnak należy, że i bez nich, choć z tru ­
dem, ale mimo wszystko ty tu ł też przy 
padłby jej w udziale. Drużyna wojsko 
wyoh jest oonajmniej o klasę I®?®28 
cd  pozostałych zespołów i najsiln iej­
szą swą pozycję ma w I ym napadzie: 
Naciężek. Do! .-wski, Koperczyński, 
gdzie znów klasą dla siebie jest Do 
lewski oraz w bram karzu Przeżdziec

wać grać w jednym napadzie Dolew 
skiemu i Swicarzowi. Ze skrzydłowych 
Naciążek i Koperczyński są  graczami 
o dobrej jeździe i teehcv.ce, a przy kou 
dyoji i zgraniu stanowić będą wraz z 
Dolewskim doskonałą linię napadu. 
Skrzydła II napadu mogą powstać w 
kombinacji: Szymański, Majkowski,
Llibański Ślusarczyk — gdzie jedni 
muszą osiągnąć kondycję fizyczną in­
ni podciągnąć się w jeździe. Obrona 
jest na razie najsłabszą linią Legii, 
której również nie dopisuje częściowo 
kondycja, częściowo jazda i taktyka. 
Ale i ta  linia podciąga się w yraź­
nie, a najlepszy dowód, to mecz z 
LKS. gdzie nie „zawaliła" ona gene­
ralnie, jak się po oiohu spodziewano, 
całego meczu. Pary: Czarnik i Bielaw­
ski oraz Leomardziak — Krassowski 
wzajemnie dopełniają się.

BLASKI I CIENIE „RADOMIAKA"
Drużyną KS „Radomiak" posiada 

swój najjaśniejszy punkt w Krzyża­
nowskim, który ma dużą szybkość i 
niezłą jazdę oraz dobrych graczy w 
Idzikowskim i Chojnackim. Dwaj 
pierwsi m ają dużą przyszłość zwła­
szcza Krzyżanowski, posiadający wspa 
niałe warunki fizyczne na klasycznego 
obrońcę, choć gra w napadzie. Druży­
nie „Radomiaka" trzeba poważnych 
spotkań, a wtedy szybko podniesie 
swój poziom i taktykę.

„LUBLINIANKA“ POJĘTNYM 
UCZNIEM

Trzecie miejsce w mistrzostwach za­
jęła drużyna WKS Lubliniacka, które] 
najsłabszym punktem był bram karz, 
mający inklinację do gry w pozycji

cie bronienia. Pod tym względem du- swych kolegów. Może też AZS owi u- 
żo lepszy był drugi bram karz Bieży ca, da się, po pewnym czasie wskrzesić 
z którego będą ludzie. Na zespole Lu- tradycję dawnego AZS W arszawa, któ 
blioiamki potw ierdziła się stara i zna- * ry przez szereg lat był mistrzem Pol­
na zasada, że lepiej grać i przegrać z > siki.
mocną drużyną, niż wygrywać ze sła- ’ Na tym można by zakończyć omówię
bą. Po wysokiej porażce z Legią 
(22:0), następnego dnia Loblimianka za 
grała o klasę lepisij taktyczni* w me­
czu z Żyrardowiamką i stosowała up ar 
cie w linii napadu grę zespołową, «o 
w rezultacie przyniosło jej zwycięstwo 
nad twardym przeciwnikiem. Lublinia- 
cy muszą koniecznie poprawić jazdę i 
nabrać szybkości, a wówczas będą mo­
gli śmiało patrzeć w przyszłość, gdyż 
umieją zastosować podpatrzone ele­
menty i zasady gry zespołowej.

SPECJALIŚCI OD SPALONEGO

Sympatyczny zespół Żyrardowianki, 
czwarty w mistrzostwach na najw ięk­
sze braki taktyczne: gra w hokeja tak, 
jak w koszykówkę. Dlatego też żadna 
inna drużyna nie robiła tylu spalonych 
w linii napadu co Żyrardowianka, a 
fakt ten nieraz zgóry przekreślał mo­
żność zaskoczenia mniej licznego .prze­
ciwnika. Obrona grała również nie po 
hokejowemu, bo pojedyńozo, co pozwą 
lało objeżdżać każdego oddzielnie. J e ­
śli drużyna ta popracuje nad tak tyką 
i opanuje przechodzeni* ze sfery neu­
tralnej do strefy napadu bez spalo­
nych, wówczas, przy jej już dzisiaj 
największej i rzucającej się w oczy 
ambicji całego zespołu, osiągnie ni* je 
den cenny sukces. Z zawodników n a j­
lepiej prezentuje się Cieplak, grac* o 
niezłej technice i przebojowości, na­
stępnie idą Pm dor i Pot odk i, który 
najwięcej wychodzi na spalona, ale 
jest bardzo ambitny.
CZY AZS WSKRZESI SWA PIĘKNĄ 

TRADYCJĘ?

Zespół AZS W arszawa, który  z Le­
gią przegrał 0:12 i z Żyrardowianką 

wszelkie dane na podniesienie

nie drużyn, ale są jeszcze pocieszające 
wiadomości * terenu. Oto w Lublinie 
pow stała również drużyna AZS Lu­
blin, k tóra dzięki nieznajomości adre­
sów spóźniła się z* zgłoszeniem do roa 
grywek o mistrzostwo okręgu, a są pe­
wne dane na to, ż* odgerałaby w nich 
niepoślednią rolę. Drużyna ta bawiła 
w ozasie świąt w Zakopanem i tam 
grała mecz z W isłą z Zakopanego 
(wzmocniona przez dwóch graczy W i­
sły  krakowskiej) ulegając jej 3:4 po 
dogrywce i Piastowi z Cieszyna 3:8, 
Wyniki t« ze względu na klasę przeci 
wraków, każą się liczyć poważnie z 
AZS Lublin. Prócz tej drużyny zgła­
sza się jeszcze z terenu Radomia d ru ­
ga drużyna, a mianowicie Radomskie 
Koło Sportowe. Rywalizacja drużyn 
na terenie dawnego miasta najlepiej 
wpływa na podniesienie poziomu i po­
zwoli W arszawskiemu OZHL utworzyć 
podokręg Lubelsko - Radomski, a mo­
że i dwa oddzielne podokręgi, co czas 
dopiero pokaże.

Jedno jest pewne: hokej ruszył w 
Okręgu W arszawskimi

Zenon Paruszewski

Sportowcy w wyborach
Zarząd Główny Związku Roboln. Stowarzyszeń Sport, wydał odezwą
do sportowców polskich. W odezwie czytamy m. i*.:

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych R. P. per 
wołany do życia w roku 1927, od chwili swego powstania po sta­
wił sobie za zadanie upowszechnienie wychowania fizycznego i 
sportu wśród klasy robotniczej.

Wyraźne podłoże ideologiczne pracy ZRSS, jego przeciwsta­
wianie sif ustrojowi kapitalistycznemu i wychowanie młodych 
aktywnych działaczy klasy robotniczej —  spowodowało zaciekle 
ataki na sport robotniczy. Jednak praca ZRSS dała należyte wy­
niki. Okazało się to dobitnie w czasie okupacji, kiedy sportowcy 
i działacze sportu robotniczego stanęli w pierwszym szeregu Pol­
ski walczącej.

Założenia ideologiczne na których opierał się ZRSS, sg. obco 
nie fundamentem Polski Ludowej. Tezy ZRSS w  dziedzinie w y­
chowania fizycznego i sportu, tak zwalczane poprzednio, stały 
się obecnie podstawą polityki państwowej na tym odcinku.

D la przyszłości Państwa Polskiego doniosła rolę posiada 
biologiczne odrodzenie Narodu, przywrócenie pełni sił życio­
wych, wyrobienie prężności i dynamiki młodego pokolena. Ted* 
nym ze środków, mających doprowadzić do tego odrodzenia, jed­
nym z czynników wychowania jednostki i społeczeństwa —  jest 
wychowanie fizyczne i sport.

ZRSS zdając sobie sprawę, żes
— obecny Rz^d jest reprezentantem szerokich mas ludo* 

wych,
—  przeprowadzone reformy społeczne i gospodarcze dai$ 

podstawę dla gospodarki planowej, prowadzonej dla potrzeb 
społecznych,

—  podniesienie dobrobytu jest uwarunkowane zgodnym 
wysiłkiem społeczeństwa, a więc ZW YCIĘSTW EM PRZY W Y ­
BORACH LISTY NR. 3 BLOKU STR O N NICTW  DEMOKRA­
TYCZNYCH.

—  wzywa wszystkich sportowców do rzetelnego spełnienia swe­
go  obowiązku obywatelskiego w dniu 19 b. m.

K.S. Grochów -  Wisła (Kraków) 14:2
W iślacy w alczyli fair i z

1:8, ma ...--------- .
klasy swej gry i zabiega o to usilnie
rfdyż na razie on jeden wysiał do Kry- I nięte nogi i  ręce przez 
nicy na kursy .przodowników orgamizo , zbiorowej gimnastyki 
wane przez PZHL, dwóch swych gra-

Mimo zapowiedzi, iż hala na Słu­
żewcu będzie ogrzana, walki odbyły 
się wczoraj przy tem peraturze kilku­
nastu stopni poniżej rera. Zawodni­
cy walczyli, m ając skostniałe mięśnie, 
a publiczność zgromadzona w liczbie 
około 3.000 osób rozgrzewała zmarz- 

uprawianie

klęczącej i odrzucający Wj w t ^ e n -  czy, którzy będą podciągali w grze

Cracovia, Wisła, Ł.K.S. i Lechia
finalistami w  mistrzostwach hok ejow ych

Ł. K. S. -  Legia 2:0
Tak więc Legia po raz drugi zeszła 
boiska pokonana i tym samym za­

kończyła swój udział w dalszych fi­
nałowych rozgrywkach o n/istrzostwo 
Polski.

Sędziowali: W. Kuchar i Trytko. 
Widzów około 1000. Ltn.

Oczekiwane z dużym, zainteresowa­
niem i pewnymi nadziejami półfina­
łowe zawody hokejowe o mistrzostwo 
Polski między b. wicemistrzem Ł. K.
S. a Legią nie dostarczyły spodzie­
wanych emocji W pierwszym rzędzie 
grę utrudniał padający śnieg, który 
pokrył lód tak grubą warstwą, te  chwi 
lami krążek w nim ginął. Ł. K. S. któ 
ry  był technicznie lepszy, łatwiej so­
bie dawał radę z ciężkim boiskiem.
Obie drużyny nie wykazały wysokiej 
formy. W Legii całkowicie zawiedli 
Dolewski i Świcarz, z którym i po cichu 
łączono nadzieje na zwycięski rewanż.
Ani jednemu, ani drugiemu nie udało 
się przebić m uru obrony Ł. K, S.

Zasadniczo dzięki lepszej technice 
Ł. K. S. m iał więcej z gry, nie mniej 
j-ednak Legia często atakow ała i stwa­
rzała niebezpieczne sytuacje podbram 
kowe. których nie potrafiła wykorzy­
stać. W pierwszej tercji bram kę dla 
LKS strzela Czyżewski, który mówiąc 
nawiasem grał bardzo niebezpiecz­
nie, zaś na początku drugiej rundy 
drugą bram kę zdobył Król. Dla Legii 
trzecia tercja stworzyła szereg okazji 
do wyrównania. Nic jednak nie wy­
chodziło. Nawet rzut karny, strzela­
ny przez Dolewskiego, świetnie gra 
jący Makutynowicz obronił. W t r z e - i sywfiych, Bramka dla Lechii padła w 
ciej rundzie Ł. K. S. grał długi czas drugiej tercji. Widzów kilka tysięcy 
we trójkę.

W dalszych rozgrywkach półinało- 
wych padły następujące wyniki:

WISŁA WYELIMINOWAŁA 
SIEMIANOWICZANKĘ

Kraków, teł. wł. Wisła — Siemia- 
nowiczanka 4:4 (0:2, 1.2 ,3:0). W
pierwszych dwu tercjach pTzewagę 
miała Siemianowiczanka, dopiero w 
trzeciej tercji Wisła wyrównała strze­
lając 3 bram ki. Gra przez cały czas 
żywa i emocjonująca.

LECHIA — POMORZANIN 1:0

POZNAŃ (teł. wł.) Wielki śnieg na 
ledzi* u trudniał niesłychanie grę obu 
drużynom, tak, ż* wszelkie d r  yh ling i 
były uniemożliwione. Najlepszym na 
boisku był obrońca Lechii, d r Ka­
sprzak, inicjator wszystkich akcji ołen

TERMINARZ FINAŁÓW
241 Lechia — Cracovia i ŁKS — 

Wisła.
25.1 L e c h ia  — W isła i ŁKS — C ra­

covia.
26 1 ŁKS — Lechia i Cracovia — 

Wisła.
DOŻYWOTNIA DYSKWALIFIKACJA 
KIEROWNIKA SEKCJI HOKEJOWEJ 

CRACOV1I

KRAKÓW (tel wł.). Zarząd PZHL 
utrzymał w mocy przedwojenną doży­
wotnią dyskw alifikację kierownika sek 
cji hokejowej Cracovii, Edwarda P a­
włowskiego, za szkodliwą działalność 
w sporcie hokejowym

Piłka nożna  
na Śląsku

KATOWICE (tel. wł.). W rozgryw 
kach o puchar Zjednoczenia Przem y­
słu C\ nkowego padły następu jące wy 
niki: Bildou — Katowice II 12:0
(3:0) Łagiewniki — Hut* Pokój 2:1 
(ld)), Batory — Orzeł (Brzeziny) 3:1 
(2:0), Walcownia (Dziedzice) — Sie­
mianowiczanka 5:1 (1:0).

Rozgrywki o mistrzostwo ki. A: 
Ruch — Kopalnia (Katowice) 7:1 (6:0), 
Pogoń (Katowice) — Kresy (Chorzów) 
4:3 (2:0), Concordia — Wawel 3:1 
(1:0), Wyzwolenie (Michałkowice) — 
Naprzód (Janów) 8:2 (2:1), Naprzód 
(Rydułtowice) — Czarni 4:3 (2:1).

Drużyna pięściarska krakowskiej 
Wisły, która wczoraj przegrała wyso­
ko w stosunku 14:2, swą dżentelm eń­
ską postawą i okazanym sercem do 
walki zrobiła dobre wrażeni* i zdo­
była sobie uznanie publiczności. Oczy­
wiście umiejętności bokserskie druży­
ny krakow skiej są jeszcze nikłe, nie 
mniej jednak m ateriał jest dobry i po 
dłuższym treningu i stoczeniu więk­
szej ilości walk, Wiślacy odegrają je ­
szcze rolę w boksie polskim.

W wadze m uszej Patora (Grochów) 
już w pierwszej rundzie miał tak zde­
cydowaną przewagą, że po skończeniu 
rundy sekundant Wisły poddał swe­
go zawodnika Kobę.

W wadze koguciej Grochów uzy 
skał dwa punkty, wskutek nadwagi 
zawodnika Wisły Bastera. Zawodni­
cy tej wagi: Satkowski (Grochów) i 
Baster (Wisła) stoczyli walkę towa 
rzyską. Grocliowianin mimo, iż miał 
swój słaby dzień, wygrał watkę wy­
soko na punkty. Baster wykazał brak 
rutyny, słabe krycie. Również w 
zwarciu Szatkowski był lepszy.

Z wielkim zainteresowaniem oczeki­
wana była walka w wadze piórkowej 
między Gromalą (Wisła), który w o- 
statnią niedzielę wygrał z Antkiewi 
czerni a Sobkowiakiem. Po raz ostatni 
zawodnicy ci spotkali się przed 8-miu

chów) m iał ułatwione zadanie w wal­
ce z Dudzińskim, który  okazał się 
przeciwniikem bardzo słabym. Komu- 
da w dalszym ciągu nie m ając silne­
go ciosu, nie limie swej przewagi 
technicznej należycie wykorzystać. Po 
trzech rundach wygrał Komuda wy 
soko na punkty.

W  wadze pólśrednlej Natkaniec 
(W) m iał za przeciwnika Więcha. Z 
całej drużyny Wisły jedynie N atka­
niec w walce ze słabszym Więohem 
zdobył 2 punkty. Zasłużone zwycię­
stwo Natkańca powitano oklaskami.

W wadze średniej Majewski (G) 
sloczył walkę z Kozłowskim fW). I w 
tej walce grocliowianin miał przew a­
gę, a w trzeciej rundzie wprost de­
molował swego przeciwnika w zw ar­
ciach. W arszawianin wygrał wysoko 
na punkty.

Burzę oklasków powitano ukazanie

sercem
dobrem u 1 tw ardem u zawodnikowi 
krakowskiem u Żbikowi. W pierw***j 
rundzie już Żbik zapoznał się z ostry­
mi ciosami Kolczyńskiego, zadawany­
mi z obu rąk. W drugiej rundzie uda­
ło się Żbikowi kilka razy trafić Kol­
czyńskiego, który w trzeciej wniesio­
ny już gniewem zasypał Żbtk* gradem 
ciosów głównie w żołądek. Żbik bo­
hatersko walczył do końca meczu. 
Oczywiście zwycięstw* Kolczyńskiego 
było bezapelacyjne.

W wadze ciężkiej Aręhacki (W w 
spotkaniu ze Staszkiewiczem (W) 
m iał olbrzym ią przewagę techniczną. 
W drugiej rundzie już zanosiło afę na 
k. o. Dopiero w trzeciej rundzie S tan ­
kiewicz po zainkasowaniu kliku po­
tężnych sierpów zrezygnował i  dalszej 
walki. Mecz zakończył się zwycię­
stwem Grochowa 14:2.

Sędziował w ringu ob. Sierota. Na
się na ringu Kolczyńskiego, który Ipunkty: Pieszak, Kupfrestein i T w ar- 
walczył w wadze półciężkiej przeciw | dowski. (Ltn)

Zjednoczeni-Warta 10:6
BYDGOSZCZ (tel. wł.). Mecz o d ru ­

żynowe mistrzostwo w boksie miał sen 
sacyjny przebieg:

W w. muszej Borowicz (Z) wygrał 
przez techniczny k. o. z Jędraszkitm  
(W), w w. koguciej Jóźwiak (Z) wy­
grał na punkty z Szymańskim (W), w 
w. piórkowej w najpiękniejszej walce 
dnia Leczkowski (Z) wygrał na punk­
ty  z Koziołkiem (W), w w. lekkiej So­
wiński (Z) wygrał na punkty z Polu- 
sem (W), w w. półśredniej Wikliń- 
ski (Z) wygrał na punkty z Jareckim  
(W), w w. półciężkiej Suszyński (Z)

laty we Lwowie i wówczas Sobko-1 przegrał przez k o. w pierwszym star- 
wiak przegrał przez k. o. Na ogół o- | 
czekiwano. że Gromala powtórzy swój 
sukces z ostatniej niedzieli. Przez 
dwie pierws-ze rundy, podczas których 
Gromala walczył defensywnie, zdawa 
ło się, że może zwycięży nieznaczną 
różnicą punktów. Tymczasem w trze­
ciej rundzie, gdy przeszedł do ofen­
sywy, odsłonił on szereg braków  tech­
nicznych i taktycznych, które dosko­
nale wyzyskał rutynow any Sobkowiak.
Spotkanie zasłużenie wygrał Sobko 
wiak nieznaczną różnicą punktów.

W wadi* lekkiej Komuda (Gro-

Batory-P.Z.L. Rzeszów
14:2

CHORZÓW (tel. w ł). Jedyne dwa 
punkty uzyskali goście w w. muszej 
wskutek nadwagi Bazarnika. Drużyna 
rzeszowska przedstawiła bardzo niski 
poziom boksu, odpow iadający średniei 
B-iklasie. W szystkie spotkania, za wy­
jątkiem jednego — zakończyły się no­
kautami.

ciu z Szymurą (W), w w. ciężkiej Chy­
ła (Z) przegrał przez k. «. w pierw­
szym starciu z KHmeckim (W).

Ł K .S -H .C P . 11:5
POZNAŃ (tel. wł.). Mimo wysokie­

go zwycięstwa łodzianie rozczarowali 
pod każdym względem. W szczególno­
ści słabą formę wykazał mistrz Polski 
Stasiak, który z trudem uzyskał wy­
nik remisowy. Również brak formy i 
kondycji w ykazał Olejnik, aczkolwiek 
walkę swą wygrał na punkty.

ZWYCIĘSTWO MKS W GDYNI
GDYNIA M. K S. — I K S (W ro­

claw) 13:3.
ZWYCIĘSTWO LUBLINIANKI

CZĘSTOCHOWA (tel. wł.). Mecz o 
drużynowe mistrzostwo między CKS 
a Lublinianką zakończył się zwycię­
stwem Lublinianki 9:7.

DALSZY CIĄG WIADOMOŚCI 
SPORTOWYCH NA STR. 5.



S ir .  1

W PAHTB Jak Niemcy germanizowali polskie dzieci
Obrady Aktywu Kolejarzy

PPS W arszaw a-Zachód
W  ub. tygodniu  o d by ta  się  k o n fe ­

re n c ja  ak tyw u  K ole jarzy  PPS, D ziel­
n icy  W arszaw a Z achód, na  k tó re j byli 
ob ecn i p rzedstaw icie le  w szystk ich  Kół 
dzie ln icow ych: m aszynistów , d rużyn  
k o n d u k to rsk ich , drogow ców , SOK, 
w arsz ta tó w  e lek tro tech n iczn y ch  i, in. 
Na k o n fe ren c ji p rzem aw ia li poszcze­
gólni dzia łacze o rg an izacy jn i ze w szy­
s tk ich  ośrodków  lew obrzeżnej części 
w ęzła w arszaw skiego.

W szyscy m ów cy p o dkreślili, że in i­
c ja ty w a  i p ierw sze  p io n iersk ie  w ysił­
k i p rz y  odbudow ie  węzła w a rszaw ­
sk iego  są  dziełem  tow arzyszy  z P o l­
sk ie j P a r tii  Socjalistycznej, k tó rzy  nie 
czek a jąc  n a  w ezw anie, od  razu  po  u- 
w o ln ien iu  naszego  te re n u  spod  o k u ­
p a c ji n iem ieck ie j p rzy stąp ili do p racy  
n a d  od b u d o w ą lin ii i do  zabezp iecza­
n ia  p rzed  rab u n k iem  niew yw iezionego 
p rzez  o k u p a n ta  sprzętu .

S tw ierdzono  rów nież, źe opóźnienie 
p rzy  w yw ożeniu  szyn i podkładów  
p rzez  o k u p a n ta  było w ynikiem  o d p o ­
w iedn ie j akc ji tow arzyszy  kolejarz}', 
k tó rzy  ściągnięci p rzym usow o do p rac  
p rz y  rozb ió rce  to ró w  przez ko m p an ie  
p ion ierów  ko lejow ych  n iem ieck ich  do 
k ład a li w szystk ich  sił, by  p ra ce  te  p o ­
suw ały  się  w tem pie  żółw ia.

O bow iązek sw ój tow arzysze  ci spe ł­
nili i  n a rażen iem  życia, ra iu jq c  d u ­
że ilości szyn i  podkładów , stanow ią-1 
cych późn ie j zaczą tek  to rów  w p ie r - | 
w szym  okresie  odbudow y k o le jn i­
ctw a.

W śród  zasłużonych p rz y  te j p racy  
tow arzyszy  w ym ieniono tow. tów . M ar 

.czaka, tow . Kasiorkiewncza, k tó ry  n a ­
w et za w ysadzenie ko tła  zo sta ł a resz ­
tow any i in.

T ow arzysze  ci w raca jąc  do  p racy  w 
n iepodległej Polsce, nie p y ta li się o 
w ynagrodzen ie, an i o w ysokość s ta ­
wek, py tąli się ty lko sw ych uczuć, 
co do n ich  należy.

W aru n k i p racy , p łace i z ao p a trze ­
n ia  k o le ja rzy  p o zo staw ia ją  w ie­
le  do życzenia. Jed n ak że  k o le ja rze  wie 
rzą, że rea lizac ja  zasad  g łoszonych 
przez P o lsk ą  P a rtię  Socjalistyczną z a ­
bezpieczy należycie  ich  byt, w ierzą, że 
o fia rn a  ich  p ra ca  w ciągu o k re su  w at­
ki z o k u p an tem  sp o tk a  się z n a leży ­
tym  uznan iem .

A ktyw  K olejarzy  W arszaw y Z acho­
d n iej w yraził w ładzom  p a rty jn y m  pel 
ne zaufan ie . W ierzy, że tak , ja k  p rzed  
w o jną  PPS sia ła  na  s traży  sp raw  k o ­
le ja rsk ich , b ro n iąc  ich w m iarę  sił 
p rzed  w yzyskiem , tak  i dzis ia j zrobi 
w szystko, co będzie m ogła, by  p o ­
p raw ić  ich byt. Z aufan ie  to  wynika 
z w ieloletniego dośw iadczen ia  i z n a ­
jom ości tow arzyszy , k tó rzy  spn iw ę za 
bezpieczenia b y tu  k o le ja rzy  p o s ta ­
wili sobie za jed n o  z podstaw ow ych 
zadań.

Z ebran ie  zakończono  odśpiew aniem  
„C zerw onego S z tan d a ru "  i okrzykam i 
na  cześć PP S  bo jow niczk i sp raw y  ro ­
bo tn iczej.

Akcja poszukiwań i rewindykacji 
zatacza coraz szersze księgi

m isw yczncgo  Hpdow li Kon! i W yści­
gów K onnych zosta ło  u tw o rzo n e  Ko­
ło  PPS. Na zeb ran ie  o rg an izacy jn e  z 
ram ien ia  M iejskiego K om itetu PPS 
p rzybył tow . M aciejka, k tó ry  w o b ­
szernym  przem ów ieniu  sch a rak te ry  
zow ał znaczen ie  P o lsk ie j P a rtii  Socja 
lis tycznej w  życiu  Polski.

Dzięki bo jow ej postaw ie  w walce o 
swe ideały , dzięki zrozum ien iu  na jw aż 
n iejszych  w ym agań  życia gospodarcze­
go, społecznego, po litycznego  i w resz­
cie narodow ego. P o lsk a  P a r tia  Socja-

Młodzież w bloku d e m o k r a t y c z n y m
Przedwyborczy wlec młodzieży

W  niedzielę 12 bm . odbył się w 
k in ie  „A tlan tic"  w ielki wiec p rzed ­
w yborczy m łodzieży  w arszaw skiej, 
zo rgan izow any przez OMTUR, Z w ią­
zek W alki M łodych i Związek Mło­
dzieży D em okratycznej.

Sala zapełn iła  się tłum em  m łodzie­
ży. Podium  udek o ro w an o  em blem ata­
mi OMTUR, ZWM, ZMD. Biały nap is 
na czerw onym  tle głosW: „Zw ycię­
stw o Binku D em okratycznego  za­
pew ni m łodzieży p rzyszłość". B alko­
ny p rzy stro iły  sz tan d ary  o rg an izacy j­
ne.

P rzem ów ien ia , u zasad n ia jące  ko­
nieczność złożenia głosów  n a  listę 
D loku S tro n n ic tw  D em okratycznych , 
jak o  tw órcy  w spaniałych  m ożliw ości 
rozw ojow ych  dla p rzyszłych pokoleń ,
w ygłosili: kol. R ostkow ski (ZMD).
tow. R zeszot (OMTUR) i tow. S ła­
w iński (ZWM). N astępn ie  m łodzież
p rzy ję ła  rezo lucję  w ysuw ającą  szereg 
postu latów . Oto na jw ażn ie jsze:

„Z o rgan izow ana  w Zw iązku WTalki 
M łodych, w O rgan izacji Młodzieży 
TUR, Z w iązku M łodzieży D em okra­
tycznej i n iezo rgan izow ana  m łodzież 
W arszaw y, na wiecu w dn iu ' 12 stycz­
n ia  1947 w k in ie  •.A tlantic1" zgłasza 
swą gotowość do pełnego poparcia
Bloku S tronn ictw  D em okratycznych
w nadchodzących  w yborach w dniu 
19 stycznia br.

Z ebran i na  wiecu, w zyw ają  całą 
m łodzież Po lsk i i stolicy do dem on­
stracy jnego  g łosow ania na D em o­
kratyczny  Blok W yborczy. G losując 
na Blo.k D em okratyczny  p rzyczynim y 
się do szybszej odbudow y Stolicy. Od 
przyszłego Sejm u, w k tórym  będą
rów nież posłowia, p rzedstaw icie le  m ło 
dzieży, żądam y rea lizac ji n a s tęp u ją ­
cych postu latów  m łodzieży polskiej:

R ozszerzenie p raw  politycznych i 
o byw atelsk ich  m łodzieży.

P isa liśm y  n ied aw n o  o  ak c ji poszu­
k iw ań  dzieci po lsik ich . w yw iezionych 
przez Niemców.

Ogół naszego  społeczeństw a n ie  wie 
le wie o te j  akcji, p ro w adzonej od 
dłuższego czasu , a dz is ia j z a tacza jące j 
coraz  szersze  k ręg i i c ieszącej się p o ­
p arc iem  zarów no  B iu ra  P oszukiw ań  
UNRRA w Niem czech, jak  i w ładz pot 
sk ich  w k ra ju . ^

GERMANIZACJA — ZBRODNIĄ 
PRZECIW LUDZKOŚCI

Akcję rew in d y k ac ji dzieci polskich , 
m ożna by ło  rozw inąć  w pe łn i w chw ili 
od n a lez ien ia  w Łodzi i na  Ś ląsku r e ­
w elacy jnych  dokum en tów , św iadczą­
cych niezbicie o p lanow ej, system a­
tycznej po lityce  g e rm an izacy jncj, p ro ­
w adzonej przez N iem ców  w łaśn ie  m. 
in. d ro g ą  w y w o ż e n ia  dzieci i um iesz­
c z a n ia  ich  w n iem ieck ich  ro d z in ach  
zastępczych.

O dpow iednie m in iste rstw a  w spólnie 
z PCK podjęły  energ iczną ak c ję  m a ją ­
cą ffa celu  dalsze poszukiw anie  o d ­
nośnych dokum en tów . D okum enty  t a ­
kie, p o tw ierd zające  fa k t w yw ożenia 
dzieci po lskich  po trzebne  są  zarów no 
w celach odszukan ia  tych  dzieci, jak  
rów nież jak o  m ate ria ł, k tó ry  P o lsk a  
będzie  m ogła p rzed staw ić  n a  k o n fe ­
ren cji pokojow ej. P o lsk ie  m a te ria ły  i 
polskie o sk arżen ie  w płynąć pow inno  
n a  uznan ie  przez św iat g erm an izacy j- 
ne j po lityk i n iem ieck ie j za zbrodnię  
p rzeciw  ludzkości.

DZIESIĄTKI TYSIĘCY 
WYWIEZIONYCH DZIECI

L iczba dzieci zag in ionych  w Niem ­
czech wynosi dziesiątk i tysięcy. Są to 
zaró w n o  dzieci w yw iezione do obo­
zów czy na robo ty  z rodzicam i i p ó ź­
n ie j w N iem czech od łączone  i Zaginio­
ne, jak  rów nież dzieci w yw iezione 
w yłącznie w celach  germ anizacyjnycli.

N iem cy w sw ej zbó jeck ie j polityce 
n ie  w ahali Się p rzed  niczym . W yw o­
zili dzieci z dom ów  opiekuńczych  i 
szkół, pod rozm aitym i p re tek stam i za ­
b iera li dzieci rodzicom , „p rzyw łaszcza­
li" sobie dzieci tych Polaków , k tó rzy  
n ie chcieli p rzy jąć  narodow ości n ie ­
m ieckiej, zab iera li u ro d zo n e  w obo­
zach k o n cen tracy jn y ch  n iem ow lęta 
itd. U rządzali „akc je  spec ja lne" np. 
na Zam ojszczyźnie), k tó ry ch  o fiaram i 
padały  tysiące m aleństw  po lsk ich  w y­
d a rty ch  z ro d z innych  dom ów.

W  akcji tej w spółdziałały  zgodnie 
n iem ieckie  w ładze a d m in istracy jn e  z 
p a rtią  h itle ręw sk ą  i G estapo .. ,

BADANIA RASOW E I POLITYCZNE

W yw ożone dzieci um ieszczane były 
w spec ja lnych  obozach  w Niem czech, 
gdzie p rzep row adzono  nad  nim i b a ­
d an ia , k lasy fik u jąc  je pod względem  
zdrow otnym , rasow ym , politycznym  
itp. N astępnie, po o p a trzen iu  ich d o ­
w odam i osobistym i „czysto" n iem iec­
kimi na  now e nazw iska, k ierow ano
albo dof rodzin  n iem ieckich , albo  do
dom ów  w ychow aw czych, albo  do obo- 

studiów  na w yższych uczelniach oraz zów dośw iadczalnych,
refo rm y  studiów  i n auczan ia . W  jednym  z tak ich  obozów  w Ć.ic-

Rośnie sieć sklepom
spółdzielczych

W sobotę — odbyło się uroczyste I „Społem" tow. J. Żcrkowskl dokonał 
ctwnreie 50-tcgo sklepu Spółdzielni j przecięcia wstęgi, podkreślając jedno- 
W arszawo — śródm ieście przy ul. I czrśnle dynamikę spółdzielczości sło-

szynie w ychow yw ano dzieci na  bestie, 
n a  p rzyszłych  zbirów , p rzyszłych  w y ­
konaw ców  egzekucji, jednym  słow em  
na „ ludzi - zw ierzęta". W  in n y m  obo­
zie w L ublińcu  na  G órnym  Śląsku 
p rzep ro w ad zan o  n a  m łodocianych  o- 
f ia ra ch  dośw iadczen ia  naukow e.

WYCHOWAĆ NA DOBRYCH 
NIEMCÓW

W śród  szeregu  cennych  dok u m en ­
tów, k tó re  z n a jd u ją  się w rękach  
PCK w idzim y n a  p rzy k ład  k a r tk i z 
k a rto tek i w yw ożonych dzieci.

Oto d okum en t, o p a trzo n y  fo to g ra ­
fią, n a  nazw isko: Ju lia  Stem pin, u - 
rodzona w ro k u  1932, ko ło  W ielunia. 
W  odpow iedn ich  ru b ry k ac h  uw agi n a  
tem at je j po litycznego „o b licza"(1) 
zachow an ia  się w obozie, uw agi o 
zdrow iu, jak ieś z n ak i m agiczne, m ó ­
w iące o  czystości rasy . W  ogólnym  
w niosku stw ierdzono , że dziew czynka 
sp raw ia  złe  w rażen ie  i że po trzeb a  je j 
s ilnej ręk i d la „w ychow ania  n a  dobrą  
N iem kę".

Z fo tog rafii p a trz y  na nas sm utno

innym i z a rzu tam i: „w ielokro tn ie  k r a ­
d ła  żyw ność". ’

In n a  k a r tk a : Zdzisław  Denuszek, 
u rodzony  w  ro k u  1934. Znow u ogólna 
o p in ia  o  zachow aniu  u jem n a . „Mówi 
baTdzo źle po n iem iecku. P o d  w łaści­
w ym  k ieru n k iem  m o żn a  w ychow ać go 
na dobrego N iem ca".

DOSTARCZAĆ POSIADANE 
WIADOMOŚCI

Z nalezione k a rto tek i i inne dok u ­
m enty  (czasam i fo tog rafie  jakiegoś 
zb ira  niem ieckiego, k tó ry  k ierow ał 
w ychow aniem  dzieci „na  po rząd n y ch  
N iem ców") n ie  są  jedynym i źródłam i 
in fo rm a c ji o  zag in ionych  dzieciach. 
P o lsk a  m is ja  n ie  u s ta je  w  p ra cy  nad 
zb ieran iem  innego ro d za ju  dow odów . 
Duże znaczen ie  m ają  w p racy  m isji 
w iadom ości d o sta rczan e  przez ro d z i­
ców w yw iezionych w raz  , z dziećm i, a 
pó źn ie j rozdzielonych . Pew ne w iad o ­
m ości m ożna w ydobyć od  a resz to w a­
nych przestępców  niem ieck ich .

P olsk ie  spo łeczeństw o  n ie  docenia, 
n ieste ty  wagi po siad an y ch  n ie jed n o ­
k ro tn ie  in fo rm ac ji i n ie  udzie la  ich 
C zerw onem u K rzyżow i. Np. o sta tn io  
dop iero  w yszło na  jaw , że m atk i, k tó ­
re u rodziły  dzieci w O św ięcim iu ta ­
tuow ały  je  spec ja lnym  znakiem . W ie

dziecinna  tw arzyczka z ' ró lk o  o strzy - 1 działa o tym  duża ilość byłych w ięź- 
żonym i w łosam i, W  ru b ry ce : „zacho­
w anie w  obozie", p o d k re ślo n e  m iędzy

n ia re k  O św ięcim ia. W iadom ość ta od ­
dałaby  m isji p o lsk ie j-d u że  usługi już 
w cześniej p rzy czyn ia jąc  się w d u ż im  
sto p n iu  do rozpoznaw ania  poiskich 
dzieci.

D otąd sp row adzono  już  z Niemiec 
przeszło  pó łto ra  tysiąca dzieci. Akc.a 
rew in d y k acy jn a  n ap o ty k a  na tru d n o ­
ści. N iem cy nie chcą p rzyznaw ać się 
do p rzy b ran y ch  dzieci, a  m aleństw a 
często  n ie w iedzą o  sw ym  pochoi./e - 
niu.

Należy przypuszczać, że w n a jb liż ­
szym  czasie akcja  ta  nab ierze  w k ra ­
ju  w iększego rozgłosu. D otychczas 
zgłoszenia o poszukiw aniu  dzieci zgło 
siło  ty lk o  5.000 rodzin. A wiemy prze 
cież, że w yw iezionych dzieci było zna­
cznie więcej.

M inisterstw o P racy  i O pieki Społe­
cznej w ydało w szystkim  podległym  
sobie  p laców kom  w ojew ódzkim  o k ó l­
n ik  po lecający  zb ieran ie  m ateria łów  
dotyczących w yw iezionych do  Nie­
m iec dzieci.

S praw a je s t pa ląca. Każdy dzień 
spędzony  przez  dziecko polskie  w nie 
m ieckie j rodzin ie  czy w n iem ieckim  
dom u w ychow aw czym  za tru w a  mu 
duszę. Zbyt w ielkie ponieśliśm y ju i  
s tra ty  w ludziach  w te j  w ojnie

Nowe Kolo PPS
przy Zarz. Kosn. Hot!. Kom i Wyścigów

D nia 12 bm . n a  teren ie  Z arządu  Ko- | lis tyczna  s ta ła  się aw an g a rd ą  ruchu
robotniczogo i tych w szystk ich , k tó rzy  
ukochali n iepodległość, w olność i sp ra  
w iedliw ość społeczną. P relegen t om ó­
w ił tw ó rczą  ro lę  PP S  w  Polsce od ­
rodzonej, w k tó re j O rg an izacja  nasza 
dzięki sw ej in ic ja ty w ie  i żyw otności 
osiąga swe cele.

Po p rzem ów ieniu  tow. M aciejki, 
w szyscy obecni postanow ili p rzystąp ić  
do PPS. W  skład  zarząd u  now ego Ko­
ła weszli low. tow. Jed n arzew sk i, J a ­
godziński, W łosek, L im ański, Rutkow  
ski, K ucharsk i i L ipny.

Pełnej realizacji 8 -le tn ie j szkoły po 
w szechnej, jed n o lite j w m ieście i na 
wsi, popraw y  hy tu  nauczycie li, u rze­
czyw istn ienia bezp łatności nauk i w 
szkole pow szechnej i średn iej, u s ta ­
wowego zabezpieczenia rozbudow y 
szko ln ic tw a zaw odow ego, p rzysposo­
b ienia  przem ysłow ego, rozbudow y sie 
ci b u rs  i stypendiów , udostępn ien ia

Zaświadczenie
o legalnie upolow anej

zwierzynie
Celem zw alczan ia  nielegalnego h a n ­

dlu zw ierzyną łow ną, pochodzącą z 
k łusow nic tw a, każda  sz tu k a  zw ierzy­
ny zn a jd u jąca  się w handlu , bądź w 
zak ładach  gastronom icznych  w inna 
posiadać św iadectw o pochodzenia.

Do w ydaw ania  św iadectw  pochodze­
n ia, s tw ierdza jących  legalne pochodzę 
nie zw ierzyny, upow ażnione zostały: 
a d m in is trac ja  Lasów  Państw ow ych’, ad 
m in istrac je  m ają tków  państw w ych  o- 
raz dzierżaw cy terenów  grom adzkich .

M .Z.K . walczą e n e r g i c z n i e  
z silnym opadem Śnieżnym

Tem peratura podniosła się. Wczo­
ra j notowano w W arszawie zaledwie 
8 st. mrozu. W ciągu całego dnia pa­
dał śnieg. Podobny stan  pogody prze­
widywany jest na dziś.

Dość duży opad śnieżny wpłyną! na 
pewne trudności w kom unikacji m iej­
skiej, zwłaszcza, że ZOM niestety, jak 
to przewidywaliśmy we wczorajszym 
naszym artykule, nie jest w stanie 
wydajnie przystąpić do pracy. W każ­
dym razie w czoraj tej pracy nie za­
uważyliśmy.

Tram w aje kursowały w ślimaczym 
tempie, zbijając się w t. zw. stada,

nie mniej jednak nie wycofano wczo­
ra j ani jednego wozu.

Po południu ruszyły solarkl i p łu­
gi śnieżne, które wyraźnie podrepero­
wały sytnację. Dziś w nocy solarkl I 
pługi pracować będą bez przerwy do 
rana. MZK zapewnia, iż zrobi wszyst­
ko, by ludność pracująca nie miała 
przykrych niespodzianek w kom uni­
kacji miejskiej.

O statn ie  m u m m  spo rtow e

Turniej piłki ręcznej
Sportowych Klubów Spółdzielczych

W spólnej 40-48.
Po po w itan iu  gości I członków  przez 

prezesa  spó łdzie ln i W arszaw a  — Śród 
m ieście, tow. Cypirysiaka — prezes

ScczneJ, dążącej konsekwentnie do re 
alizacjl hasta: Jeden sklep spółdzielczy 
na 1000 m ieszkańców .

Poszukuje się
WYKWALIFIKOWANYCH
BUCHALTERÓW BILANSISTiiW 
REWINHEHTiiW, AGROKCMUi

, oraz
BIEGŁEI MASZYNISTKI

O ferty  z życiorysem  sk ła d ać  do  B iura O głoszeń i R eklam  PA P, 
P ieraek iego  11 pod „PRACA46

Z ż y c ia  
Zw. Poligraficznego

Z arząd  Zw. Zaw. P rac. Przem . Po 
ligraficznego zaw iadam ia, iż w dniu 
14 b. m. o godz. 16-ej w stołów ce 
GZPZG ul. S łupecka 2-a odbędzie się 
zeb ran ie  p racow ników  a d m in is trac y j­
nych, za tru d n io n y ch  w przem yśle po ­
lig raficznym . Spraw y b. w ażne. Obec- | 2756 
ność w szystk ich  konieczna.

O G Ł O SZ E N IE  0  PRZETARGU
D yrekcja  Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego og łasza  p rze ta rg  n ie ­

ograniczony na w ykonanie 50.000.000 sz tuk  etykiet.
O ferty  z  podaniem  ceny, term inów  w ykonania, dostaw y, w arunków  p ła t ­

ności należy sk ła d ać  w bszfirm ow yah zalakow anych  kop ertach  w DPM S 
w W arszaw ie, Leszno 1, do  dn ia  22.1.1947 r.

E tyk ie ty  w inny być dosta rczo n e  sukcesyw nie w term in ie  3 miesięcy.
T ytułem  w adium  na leży  złożyć 5%  od sum y zam ówienia.
W zory  e tyk ie t oraz bliższe in fo rm acje  w D ziale Zakupów  DPM S, pokój 

N; 212, w godzinach od 10-ej do  13-ej. '
O tw arcie  o fert n a stąp i w dn iu  25.1.1947 o godzinie 11-ej.
D yrekcja  Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego zastrzega sobie praw o 

wyboru dowolnego oferenta  względnie uniew ażnienia p rzetargu  bez podania 
m otywu.

Dyrekcja Państwowego 
Monopolu Spirytusowego

W 6(łbotę i n iedzielę  odbył się  w j 
W arszaw ie w sa li YM CA pierw szy  o-1 
gó In o po lsk i tu rn ie j p iłk i ręcznej sp o r- I 
towyoh klubów  spółdzielców .

W tu rn ie ju  w zięły  u d z ia ł zespo ły  z 
n astęp u jący ch  m iast: ’ Kalidza, K ła k o ­
wa, K rosna n /O d rą , Lublina, Łodzi, Po 
znania, R adom ia, W arsźaw y, Wro-cła- 
wa. B yliśm y św adkam i m asowego u- 
d z ia łu  zaw odniczek i zaw odników  z 
z c a łe j Polski.

W  ogólnym  d ążen iu  na6zyoh w ładz 
do um asow ienia sp o rtu , a przez to  do 
tężyzny narodu , tego ro d za ju  tu rn ie j 
jest jednym  z kroków  naprzód.

T urn ie j rozpoczął się d e filad ą  z a ­
wodników'.

W yniki techniczne p rz ed sta w ia ją  się 
n astępu jąco :

S o b o t a :
p itk a  sia tko w a  d ru żyn  żeńskich: 
Łódź —  K raków  2:1, W arszaw a — 

W rocław  0:2, K raków  —  W rocław  2:0; 
p itką  s ia tkow a  d ru żyn  m ęskich: 
K rak ó w  — L ublin 2:1, Łódź —  P o ­

znań  2:0, W arszaw a —  Radom  2:0, 
L ublin  —  Bydgoszcz 2:0, Łódź — W ro 
cław  2:1, R adom  —  K alisz  2:0; 

p itk a  ko szyko w a  d ru żyn  m ęskich: 
W arszaw a —  K rosno 38:4, L ublin  — 

Poznań 12:19, R adom  —  W rocław  
22:20, Łódź —  K raków  39:6, W arsz a ­
w a —  W rocław  14:9, K raków  —  P o ­
znań 8:26, Lublin  —  Łódź 14:30, K ro ­
sno —  R adem  16:25, Łódź —  Poznań 
37:10, L ublin  — K raków  34:9, W arsz a ­
wa — R adom  31:11, W rocław  —  Kro 
s no 18:13.

N i e d z i e l a :  
p itka  s ia tkow a  d ru żyn  żeńskich: 
W rocław  —  Łódź 0:2, K raków  — 

W arszaw a 2:1; 
p itk a  sia tko w a  d ru żyn  m ęskich: 
K raków  —  Bydgoszcz 2:0, W arsza ­

wa —  K alisz 2:0, Poznań  —  W rocław  
0:2, K raków  — Ł ódź 0:2, W arszaw a — l 
Ł ódź 2:0: 

p itk a  ko szyko w a  d ru żyn  m ęskich  o 
3 i 4 m iejsce:

P oznań  —  R adom  20:0 (w alcover); 
p itk a  s ia tkow a  d ru żyn  żeńskich:

I W arszaw a —  Ł ó d ź  1:2;
I P itka  s ia tkow a  d ru żyn  m ęskich: 

jW arszaw a —  K rak ó w  2:0; 
p itka  koszykoufa  d ru żyn  m ęskich  —  

fina l:
W arszaw a — Ł ódź 25:35.
W  o-gólnej p u n k tac ji p ierw sze m ie j­

sca  zaję li:
p itk a  sia tkow a d ru żyn  żeńskich:
1) Łódź, 2) K raków , 3) W rocław , 

i) W arszaw a; 
p itk a  sia tkow a  d ru żyn  m ęskich:
1) W arszaw a, 2) Łódź, 3) Kraków  
p itka  ko szyko w a  d ru żyn  m ęskich;
1) Łódź, 2) .W arszaw a, 3) doznań  

) Radom.
N a zakończenie tu rn ie ju  przem ów ił 

,cw . J. Żerkow ski, p rezes „Społem " 
dziękując  w im ieniu w ładz spó łdz ie l 
.zych  zaw odnikom  i organ izatorom  
a'ow, Żerkow ski p o d k re ś lił  u d z ia ł w 
tu rn ie ju  d ru ży n  z K rosna n /O d rą  
W rocław ia. U d z iał tych  d ru ży n  —  
• brew propagandzie  zagranicznej —  

i  elad-czy o po lskości Ziem Zachcd- 
ich.

K.

A.Z.S. (Warszawo)
mistrzem
w siatkówce żeńskiej

G D A Ń SK  (teł. w ł ) .  P o  dwóch 
dn iach  rozgryw ek o m istrzostw o w 
sia tk ó w ce  żeńskiej do  finału  zak w ali­
fikow ały  6ię n as tęp u jące  zespoły: W i­
s ła  (K raków ) i Pom orzan in  w grupie
I i A Z S (W arszaw a) i L ublio ianka  w 
g rup ie  I I .

W  w alkach  finałow ych o pierw sze 
m iejsce AZS (W arszaw a) pokonał W i­
s łę  2:1, a  o 3 m ie jsce  Pom orzanin  zwy 
c ięży ł L ublin iankę 2:0. M istrzem  P o l­
sk i w sia tków ce żeńskiej na  ro k  1947 
została  d rużyna AZS (W arszaw a).

Kalbarczyk mistrzem
W arszaw y  w  jeźdzse  szy b k ie j

D rugi dzień  m istrzostw  łyżw iarsk ich  
w jeździe  szybkie-j n a  Jez io rk u  Ka- 
m ionkow skim , odby ł się  w w arunkach  
b. ciężkich, podczas śnieżycy. W y n i­
k i bieigu b y ły  n astępu jące :

1.500 m .: 1) iaż, K albarczyk  J. — 
2:44,2, 2) R y tie r  —  2:492, 3) K o w al­
sk i —  2:59,2, 4) Ja rzą b e k  —  3:11,0, 
5) K a lbarczyk  K. — 3:12,0, 6) O strow ­
sk i — 3:12,1.

5 .000 m : 1) K a lbarczyk  J. — 10:21,2, 
) R y tte r  — 10:26,2, 3) K ow alski —

12:50,2, 6) Zy10:43,8, 4) Ja rzą b e k  
grzak —* 13:31,4.

W  ogólnej p u n k tac ji p ierw sze m ie j­
sce  z a ją ł  in i. K albarczyk  Jan u sz , zdo­
byw ając m istrzostw o W arszaw y, u z y ­
sk u jąc  224,51 pkt. D a k ze  m iejsca z a ­
jęli: 2) R y tte r  — 229,59 p k t ,  3) K o­
w alsk i (MKS W arszaw a) —  235,37 
p k t., 4) Ja rząb ek  (KW S „Legia") — 
264,81 pkt., 5) O strow ski (KS „Le- 
chia" G dańsk) —  270,78 pk t., 6) K a l­
barczyk  Kazimiferz (MKS „O lim pia" 
E lbląg) —  276,31 pkt.

(Teatry
TEA TR PO LSK I (K arasia  2): 
P oniedziałek  godz. 18 —- „P en e lo p a". 
W torek  godz. 18 — „Szkota obm ow y” , 
śro d a  godz. 18 — „K rakow iacy  i gó ra . 

te" W y stęp  gościnny T ea tru  W ojska 
Polskiego z Ł odzi).

C zw artek  godz. 14 1 18 „K rakow iacy 
i g ó ra le” .

P ią tek  godz. 14 30 „Szkoła obm ow y" 
(B ezpłatne przedstaw ienie dla w ojska s 
okazji rocznicy osw obodzenia Stolicy.

Sobota godz. 14 i 18 „K rakow iacy  i gó­
ra le " .

N iedziela godz. 18 — „Szkoła obm ow y",
TEA TR MI ZYCZNO.nPBBOW y (M ar. 

Szatkowska 18) godz. 18 „ F a u s t" .
TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81). 

godz. 18.00 „ S u b re tk a” Devala.
T E A T lt roW SZECITNY (Zam ojskiego 

20) o  godz. 18.00 „D w a te a try ”  Szaniaw. 
»W»go.

TKATR „JA SK Ó ŁK A ” (M arszałkowska
69): godz. 15 — „Z apraszam y na  wese. 
l e " ; godz. 18 „M ąż pognębiony” Moliera, 
godz. 20.15 „ J u i  n igdy  nie sk łam ię” . 

TEA TR  STUDIO (K art
dom ku”

C arow a): „W  małym

PR A SK I TEA TR  R E W II (Zygm untów , 
ska  8 ): wesoła rew ia p t. „N ajm ilsza
gw iazdka” godz. 17 1 19. W niedziele 1 
św ię ta  15. 17, 19.

KUKUŁKA KLUB SATYRYKÓW (w 
kaw iarni „ R e d u ta " , Nowy św ia t 8): co. 
dziennie o godz. 19.00 „K pink i spod 
choinki".

T EA TR  „STU D IO ”
(w dnie przedw yborcze)

W  dniu  17 i 18 bm. w T eatrze „S tud io”  
p rzedstaw ien ia  zam knięte, całkowicie w y. 
przedane.

D nia 19 bm. te a tr  nieczynny.

f K I N A )
KINO „PALA D IU M ” (ul. Złote 5): „Za. 

kazane p iosenk i'1. Pocz. seansów : 13.

15K IN 08' ^A TLA N TIC” (Chm ielna 33): 
„Zakazane p iosenki” . Pocz. seansów : L.,30,
15 17 30 20.K IN O  ’„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): 
„Zakazane p iosenk i” . Pocz. seansów : 13. 
15 30. 18, 20.30.KINO „STYLOW Y” (M arszałkow ska 
112): „Zakazane p iosenki” . Pocz. sean­
sów : i i ,  13.30, 16, 18.30, 21.

KINO „SYRENA” (P rag a , Inżyn ierska  
4: „Zaczarow any kw ia t” .

K IN O  „TĘOZA” (żolibórz, Suzina 4): 
„P o d rzu tek ” . _

KINO OSWIATOWK (żolibórz, PI. In . 
w alidów  10): „M eksyk” .

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla 
członków związków zawodowych, organi. 
zacji m łodzieżowych 1 woi-ska do nahy. 
cła w R adzie Związków. Nowy Zjazd 1.

pusty szymy
L o w  RADIO

W TO REK , 14 STYCZNIA 
W arszaw a I

6 00 Sygnał czasu. 6,05 Dziennik por 
6.30 Muzyka por. 7,05 M uzyka. 7,40 Mu 
zvka 12.35 P ieśni. 13.25 Muz. obiadowa. 
15 20 „W  zimowy w ieczór p rzy  kołow rot. 
k u ” . 15.40 P ieśn i w  w ykon. Ant. Kawec. 
kiej. 16,00 Dziennik popoł. 16,30 Konc. 
daw nej m uzyki. 17.06 „U  na?zych p rzy ­
jac ió ł” . 17.25 M uzyka rozryw kow a. 18,Ol 
M uzvka. 18.30 N auka p rzy  g łośniku 19 00 
Konc. sym f. 20,00 Dzień, wiecz. 20,25 
And rozr 21.25 R ecital fo rt. St. Szpinak 
skiego. 21,40 R ad. Uniw. Lud. 22,00 . Lat. 
k a” 22 25 Aud. rozryw k. 23.10 Ost. wiad. 
dziennika radiow ego. 23,30 Muz. poważna.

W arszaw a I I
14 02 M uzyka rozryw k. 14.15 Recital 

fo rt. 18.45 Konc. życzeń. 19 75 K or muz. 
rozryw k. 22,05 Konc. muz. poważ 23.00 

N orw eg jako p lao tyk” .

OGŁOSZENIA DR)B E
KAPCE 6.000, ty ro lk i 6.500, inne p rzyj 
m uje o b sta lunk i Szeroka 38 — 9, drugi'"
p ię tro  róg  T argow ej.

u gif' 
2-775

UNIEWAŻNIAM skradzioną 
w ojskow ą. P ow ierza Tadeusz.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ! PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.

Ogłoszenia drobne handlowe po 15 zł. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy l zguby po 5 zł. 
za w yraz Reklamow e i  mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekście redakcy jnym  80 zł. 
T łustym  drukiem  100 proc. drożej Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowia­
da.

OGŁOSZENIA PR Z Y JM U JE : Ccntr Blu 
oraz jego A gentury : Al. Je rozdłtm skle 
z m at. plśm .. Puław ska 16 — „OKAES” . 
tow td” , Żoliborz Mickiewicza 27 — kslęg 
szkła 1 pore.. Grochowska 218 — M. Fi 

I wa. ul P ieraekiego 11, Placówka „Ozy 
ska 19. Rozdzielnie gazet: PI. Inwalidów 
39. P raga. ul. Targow a ?U. „W olność” , 
ul. Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni 
Rluro Ogłoszeń -  Teofil P ietraszek, 
Spółdzielnia P ra cy  K olporterów  „E xpress

ro Ogl. l Reki Sp. Wyd. „W iedza" Oddz: » W arszawie, ai Je rozolim skie 121. teł %
53 — Gontarczyk. sk lep  - wyrobam i a rty stycznym i Mai szHłlo.wska 1 - I Urbanowicz .klop 
sklep z mat plśm. Putw ska 23 — księgarnia ,,św ia tow id” Zgoda 6 kiosk kstęe Swia. 
„Św iatow id” Kolo ul. Obozowa 85 — ksleg. „św ia to w id ” P raga, ul ta rgow a 48 skład 

iołek, sklep z mat. plśin., Polska Agencja P rasow a — Biuro Ogłoszeń i ’Reklam W ars/a  
te ln ika" w W arszaw ie: W iejska 14 środkow a 7, M arszałkow ska 62. Nowy św iat 47 Puław . 

(Żoliborz) Zygm untow ska 6 I Poznańska 38. tłlura ..O rb isu” : W arszawa Al. lerozoliniśka
W arszawa ul M arszałkowska 95 Spóldz. Agencji P rasow ej „U l.O B ” a  Dział Reklamy — 
W ydawniczej W ydawnictwo Ludowe” — W arszaw a ul Bagatela 11 m 35 tel nr 8 67 89 

W arszawa. W spólna 50. tel. 855 26. — F.m a kolporterska „GONIEC” , M arszałkowska 60.
"  R aszyńska 3.A, T argow a 59.

R E D A G U J E  S O H 1 H T B— 19006 N a k ła d e m  S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j „W IE D Z A ” . D ru k . S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j „ W IE D Z A ” — „R o b o tn ik  n t  !U
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Światła i cienie francuskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech

Ż«by tak być w Zakopanem

Baden-Baden, w  grudniu.
Pociąg nasz wolno sunie po nap ra­

wionym moście na Renie. Przed nam: 
leży panorama potrzaskanej Mogun­
cji, możnego ongiś miasta biskupów 
rŁuckich. Za nami pola winne, słynne 
„złoto Renu'* i zachwaszczone pastwi­
ska bez trzód. Francja, która okupuje 
te tereny, potrzebuje mięsa, bo głodny 
Paryż atakuje ministrów. Polityka żaś 
„oorned beaf‘ów“ jest dzisiaj wcale fi­
nezyjną bronią.

Osfra ręka
Nie można powiedzieć o F rancu­

zach, że szanują Niemców Tu panuje 
zupełnie inny duch, bardziej ostry k li­
mat polityczny niż w choćby o godzi­
nę jazdy stąd  położonym Frankfurcie 
nad  Menem. Jakby  dwa światy i dwa 
narody — niemieckie. Tam buta i  tu-

ifl]iiłioctjo£h*łzr
Idiotki a

n
O N A : D zień  dobry . S łu ch a j, n ie  

w yo b ra ża sz  sobie n a w e t, co 
się  s ta ło !

O N : H m T  
O N A : T e  d w ie  id io tk i K rę p a lsk a  

i  G iba jow a  pob iły  się !
O N : T a k  9 

O N A : P a ra so lka m i! N a  p rz y s ta n ­
k u  p rzed  s z k o łą !  N ib y  k u l­
tu ra ln e  k o b ie ty  d  tu  — 

buch  p a ra so lką !
O N : O co im  p o sz ło 9 O ch łopa?

O N A : G dzie ta m . C zeka j, n iech  
tro ch ę  och łonę, za ra z ci 
w s z y s tk o  opow iem ... N o  
w ięc, za c zę ły  m a  się  ro zu ­
m ieć , s ło d ziu tko . ,jW  ita m , 
pani G ibajow a, w ita m , pa ­
n i K rę p a lsk a , co  słychać, 
ś liczn ie  pan i w yg lą d a " . Po­
te m  tro ch ę  o ty m  i  o w ym , 
w  ko ń cu  o sw o ich  dzieciach. 
G iba jow a  —  że  je j  W iesio  
n a ry so w a ł a rm a tę , K rę p a l­
s k a  —  że  J u rec zek  w y s tr u ­
g a ł sa m o lo t, że  W iesiow i 
k ręcą  się  w ło sk i, że  Ju re ­
c ze k  m a  ch a b ro w e  oczka... 
O d s ło w a  do sło w a  p o k łó ­
c iły  się, c zy je  dziecko  ła d ­

n ie jsze .
O N : R zeczyw iśc ie  g łu p ie  baby. 

O N A : T o  je s zc ze  nic. G ibajow a, 
u w a ża sz , pow iada , że  na ca­
ły m  Ż o liborzu  na jp iękn ie j-  

' s ze  d ziecko , to  je j  W iesio , 
a  K rę p a lsk a  k r z y c zy  że  nie, 
bo Ju reczek . N a  to  ta m ta , 
że  Ju re c ze k  m a  o dsta jące  
u szy , K rę p a lsk a  zn o w u , że  
W iesio  w yg lą d a , ja k  g a m o ń  
i co? Z w ycza jn ie  pob iły  się! 
P a ra so lka m i po g ło w a ch !

O N : P rzy  lu d z ia c h ?
O N A : W yo b ra ź  sob ie! T a k ie  bez­

w s ty d n e  id io tk i!
O N : (p rzyg lą d a  s ię ) . A le  c zem u  

je s te ś  aż la k  w zburzona?  
I  sk ą d  to  za d ra p a n ie  na  
p o liczku  f  

O N A : B o  n ie  m o g ła m  w y tr z y m a ć  
i  w trą c iła m  się. P rzecież  
w iadom o że  n a jp iękn ie jsze  
dziecko  na  Ż o liborzu  to  je s t  
n a sza  B a sia !

A . TO M

pet, iście pruskie, tutaj —  mimo słoń­
ca i winnic —  straoh, może obojęt­
ność, ale zawsze smutek.

Saarbrueckea, Saarlautern, Kaiser- 
lautern, na całej tej „paryskiej" trasie 
kolejowej znać rękę okupanta, który 
wiele — widać — 6am doświadczył, 
skoro tak pewnie postępuje. Wszędzie 
„ trioclora“, język francuski, często 
Krzyż Lotaryński.

A le i Francuzi 6ą krótkowzroczni. 
W grunoie rzeczy wydaje im się, że 
„ich Niemcy" to poczciwy i ujarzm io­
ny ludek. Zapominają i oni, te  tu lu­
dzie z zapartym  oddechem śledzą 
wszystko, co się dzieje po drugiej 
stronie Rfiiu, łowiąc każde słowo, któ 
re tu odbija się Stugębnym echem. — 
Niemcy bowiem, jak zresztą wszędzie, 
przyczaili się tylko, gotowi za lada 
podmuchem podnieść głowy. Duch 
Schlagetera, rozstrzelonego przez Fran 
cuzów arnno 1923, tajemnie krąży po- 
polaćh reńckioh, tropami dawnych frei 
schuetz‘ów torując 6obie drogę.

Niespodzianki
Zresztą strefa francuska pełna jest 

niespodzianek.
Dwa wielkie trójkąty, jakie — topo­

graficznie biorąc — tworzą obszar tej 
strefy, nie stanowią ani geograficznej, 
ani ekonomicznej całości, niie m ają też 
centralnego ośrodka adm inistracji. A  
przecież francuska strefa jest jedyną, 
której udało się- zrównoważyć budżet.

Polityka francuska na tych ziemiach 
fest z punktu widzenia zarządu okupa­
cyjnego —  sukcesem. Można ją lap i­
darnie ująć w trzy tezy: 1) Niemcy
nie powinni wprawdzie głodować, ale 
racje żywnościowe muszą być utrzyma 
ne na takim poziomie, ma jaki ten kra) 
wyłącznie stać. „Nie chcemy — po­
wiedział mi pewien oficer — aby w 
naszym parlamencie padały takie sło ­
wa, jak np. w Izbie Gmin, gdzie k ie ­
dyś wołano: W ysyłacie teraz chleb 
tym, którzy jeszcze nie tak dawno wy­
ciągnęli ręce, aby nas... zadusić! Fran 
cja nie bedzie żywiła kosztem swych 
dzieci —  Niemców". 2) Niemcy muszą 
pracować, aby pokryć koszta okupacji 
t. zn. handel i przemysł niemiecki na 
tych ziemiach muszą nastawić się na 
produkcję takioh towarów, które na­
dają się do eksportu, w pierwszej linii 
— do Francji. 3) Niemcom nie wolno 
pod żadnym pozorem zezwolić na za­
rząd przem ysłem  węglowym, nawet 
jeśli by pozostali alianci wykazywali 
swe niezadowolenie.

Te trzy  „złote reguły1* — jak  pisa! 
niedawno korespondent „The Manche6 
ter G uardian" —  są kluczem do po­
znania istotnych planów francuskięh, 
d la których teza druga wydaje się być 
najważniejsza.

Francuska konsekwencja
Francuzi — nie pałając bynajmniej 

nienawiścią rom antyczną do Niemców, 
są jednak konsekwentni i dają Niem­
com do zrozumienia, że nauka nie po­
szła w las. W Baden-Baden nie spo t­
kałem ani jednej kaw iarni niemiec­
kiej. Są znaczne ograniczenia w po­
dróżowaniu i widać brak swobody w 
poruszaniu 6ię. Francuzi sprowadzają 
tu swe rodziny, skutkiem  czego 6ą re ­
kwizycje domów. Jak  mi powiedziano, 
świeże owoce i warzywa są rekwiro- 
waoe. Prasa tu tejsza jest pod baczną 
kontrolą, Francuzi nadsyłają gotowe 
artykuły do  pism. Racje żywnościowe 
nie są  o wiele większe od tysiąca k a ­

lorii. A  Niemcy wcale się nie skarżą. 
Może i lam entują, ale tylko w pryw at­
nych rozmowach, jak to zwykle. Niem­
cy. Naród ten bowiem, gdy poczuje 
silną rękę i widzi, że żartów już nie 
ma, siedzi cicho, jak trusia.

Administracja
Już  w pewnym kontraście do tych 

efektów jest polityczne oblicze admi­
nistracji francuskiej, która bynajmniej 
nie ckazała się wcale monolitem, jak 
to na pozór wydawać by się mogło. 
Dla nikogo, który zna choć trochę 
sprawy francuskie, nie jest tajem nicą, 
że strefa  ta jest mekką i eldoradem 
dla wszystkich zawiedzionych polity­
ków, którym w k ra ju  ziemia paliła  się 
już pod stepam i, albo d la  których P a ­
ryż był zbyt czerwony. Tutaj znaleźli 
lub uwili sobie ciche gniazda .peteoow- 
cy, tutaj pomniejsi karierowicze szu­
kali schronienia — nim burza ucich­
nie, a ich dawne grzechy przykryje ca 
łun zapomnienia. Tutaj wreszcie megą 
Szermować 6wym patriotyzmem, kraść, 
bogacić się —  i śmiać się w kułak z 
głodujących nieraz ,, algierczyków". 
Nie darm o mówi się, że dziś Bade- 
Baden -— to raczej Vichy —- Vichy.

Ale oprócz nic.h jest i garstka ide­
owców, i co najciekawsze, ludzi rek ru ­
tujących się z 'dawnych „m aąuisar- 
d.6w‘‘, którzy uważają, że ieh posłan­
nictwem na tych ziemiach jest nie zem 
sta., ale właśnie praca nad Niemcami 
drom  wychowania i oświaty, aby na­
ród ten w ychować i na przyszłość po­
łożyć kres agresjom.

M ają ci ideowcy wysokie stanow i­
ska w Brden-Bideci, ale faktycznie 
małe wpływy. Obsiadła ich bowiem 
zgraja zawodowych oficerków, którzy 
są o wszystko zazdrośni, nieufni i je ­
śli co kochają — to własną kieszeń i 
wygodne życie, jak dawniej w Senega­
lu lub Mozambiku. G dy wiali z F ran ­
cji, byli żebrakami, dziś opływ ają w 
nieprzyzwoity dobrobyt. Sprow adzają 
swe rodziny, krewnych, przyjaciół z 
M arckka, tworzą własne kółka, mafie, 
bractwa szabrownicze, p lo tkują na ta j­
nych konwentyklach, a w ekskluzyw­
nych klubach na mcdję amerykańską 
— piją i radu ją  się życiem, które je ­
szcze niedawno wisiało prawie na 
włosku. Tutaj m ają spokój i dostatek. 
Nienawidzą więc wszelki oh reform ato­
rów, nowinkarzy politycznych, boczą 
się tia denazifikaoję,. nienawidzą Niem 
ców, ale tylko, komunistó.W, chętnie zaś 
korzystają z ich majątków. Tym  może 
tłumaczą się wielkie w pływ y dawnych  
hitlerowców w tej sfrefie i skandale. 
Prawica niem iecka cieszy się sym pa­
tią wojskowej kliki, k tóra sabotuje nie 
raz cywilną adm inistrację, narzeka na 
Paryż j uwielbia „starego m arszałka", 
biednego F ilipa, jak mówią ich żony 
na wieczorach towarzyskich.

Takim skandalem  m. in. była dym i­
sja prezesa niemieckiej komisji dema- 
zifikacyjnej w Konstancji, ponieważ 
ten nie mógł pogodzić się z faktem, że 
współpracownik A lfreda Rosenberga 
piastował wysoki urząd cywilny w za­
rządzie niemieckim oraz, że jeden z 
Gędziów tej komisji był hitlerowcem, 
a pewien dyrek tor fabryki w Schwarz­
waldzie — członkiem Gestapo. W ła­
dze wojskowe tolerowały jednak tych 
ludzi, tak  samo jak przyjęły dymisję 
pełnomocnika dla spraw  denazifikacji, 
radcy Eckerta, członka partii komuni­
stycznej, k tó ry  nie mógł pogodzić się 
z praktykam i władz francuskich. Pra­

wica francuska w Niemczech, która do 
brze się tu uplasowała i nie myśli re ­
zygnować ze swych wpływów, popiera 
prawicę niemiecką. Rząd francuski w 
Paryżu ma tyle kłopotów, że wybryki 
jego urzędników w Niemczech ucho­
dzą omal bezkarnie.

Przeciw centralnemu 
rzędowi w Niem czech

Pod jednym względem tylko wszy­
scy Frcacuzi tutaj są  jednego zdania: 
jeśli chodzi o centralny rząd w Niem­
czech i jedność gospodarczą. Zagłębie 
Saary i Ruhry nie daje  im spokoju 
Francuzi bowiem z Baden - Bnden 
wciąż marzą o przyłączeniu tych ziem 
do Francji. Pcn ieraią  więc, gdzie mo 
1ą i jak m o b . wszelkiego rodzaju an-. 
tooom:Gfćw niem ieckich,'separtatystov. 
•!o. Ko’- :etują m:cisco-.'a inteligencję, 
która zdawoa ulegała potro6ze kultu 
rze francuskiej. Stąd i pewne sukcesy

Intonując motyw pojednania, Fran 
cuzi zjednali sobie jedynie wyższe war 
stwy crcz kle* katolicki. Wszyocy oni, 
zwłaszcza miejscowi iotelekturli-'cf, 
czynni są wydatnie w propagandzie , 
francuskiej. Stare tu  y o francuskim 1 
Palatynacie odżyły.

Czy w realnej polityce sny te. się j 
ziszczą? Zrleiży to nie tylko od F ran ­
cuzów. W obecnym układzie można by 
raczej patrzeć na to sceptycznie.

Uli,u

mmw
*

pojechać kolejką ua Kasprowy.

„Jak chować dziecko"
N a k ła d e m  C hłopsk iego  T o w arzy ­

s tw a  P rzy jac ió ł D zieci u k a z a ła  się 
z d ru k u  pod pow yższym  ty tu łe m  
k siążeczka  (66 s tro n )  p ió ra  zn a ­
nych  w  P olsce d zia łaczek  n a  polu  
pedagog icznym : J . S k a rży ń sk ie j i
M. L ib rachow ej. P ra c a  m a  c h a ra k ­
te r  p o ra d n ik a  d la  rodziców  n a  w si 
i w  m ieście . N ie  d la  ty ch  rodziców , 
k tó rz y  m ają. dość p ieniędzy, ’ aby  
zabezpieczyć sw ym  dzieciom  n a le ­
ży te  w a ru n k i rozw oju , a  d la  tych, 
„d la  k tó ry c h  —  ja k  to  a u to rk i w e 
W stępie ptfdkrfeślają — życie, to  
c iężka m o rd ę g a  o ch leb , k tó rz y  ju ż  
n ie  p a m ię ta ją  w łasn eg o  dzieciń­
stw a" .

R odzicom  ty m  tru d n o  Zrozum ieć 
dziecko „d la  k tó reg o  życie, to  po­
zn aw an ie  św ia ta  p rzez  zabaw ę". Au 
to rk i w  słow ach  p ro s ty ch , nacecho ­
w anych  g łęboką  życzliw ością d la  
dz iecka  robo tn iczego  i ch łopsk iego , 
u s iłu ją  p rzypom nieć  rodzicom  ich 
d aw n ą  przeszłość, w y ró w n ać  n iezro  
zum ienie , ja k ie  is tn ie je  m iędzy  n i­
mi, a  dziećm i. W szeregu  rozdzia  
łów , pośw ięconych  k o le jn y m  fazom  
rozw o ju  o rg an izm u  dziecięcego 1 
p sy ch ik i dziecięcej, a u to rk i p o d a ją  
szereg  w skazów ek  p o stęp o w an ia  z 
dzieckiem , a b y  m u  zapew nić  p ra w i­
dłow y rozw ój. W skazów ki te  nie m a 
ją  c h a ra k te ru  teo re tycznego . S ą 
one  n a  w sk ro ś  p rak ty czn e , liczą się 
z  re a ln y m i w a ru n k a m i żVcia ro b o t­
n ik a  i  ch ło p a  w  P o lsce  i z a le c a ją  
s to sow ać  p ro s te  zab ieg i i m etody , 
m ożliw e w  n aszy ch  w a ru n k a c h . Te

(m om en ty , o raz  ilu s tra c je , w  suge­
s ty w n y  sposób  o b razu jące , ja k  z 

i dz ieck iem  pos tępow ać należy , a ja k  
n ie  należy , w  ja k ic h  w a ru n k a c h  

] dziecko p o d leca  z łym  w pływ om , a 
w  ja k ic h  dob rym , o ra z  z rozum ia ły  
d la  każdego  język, p ro s ta  budow a 
zdań , czyn i tę, k siążeczkę  bardzo  
pożyteczną.

P o w in n a  o n a  n a p raw d ę  tr a f ić  „pod 
strzech y " , po w in n a  s ta ć  .się te m a ­
tem  rozw ażań  n a  zeb ra n ia c h  w szel­
k ich  o rg a n iz a c ji kobiecych, pow in­
n a  służyć w  p o trzeb ie  k ażd e j mat­
ce ro bo tn iczego  i ch łopsk iego  dziec­
k a . W rę k u  nauczycieli, w ychow aw ­
ców  i d z ia łaczy  społecznych, k tó  
ry m  leży n a  se rcu  n ied o la  dziecka 
robo tn iczego  i ch łopsk iego , k s ią ­
żeczka ta  s ta n ie  się po tężn y m  o rę r 
żem  w  w a lce  o usun ięc ie  k rzyw dy , 
k tó ra  b y ła  U działem  w  życiu  tego  
dziecka. W. Ż elazko

m

albo opalać się 
na stokach Gubałówki.

Ekshumacja ofiar rzezi
w Bydgoszczy

(R ) Z początkiem listopada 
Polski Czerwony Krzyż przystą­
pił w Bydgoszczy do ekshumacji 
ofiar terroru hitlerow skiego, za­
mordowanych w czas’e słynnej 
już rzezi Polaków  w roku 1939.

O gółem  w ciągu listopada eks 
hum ow ano w okolicach B ydgo­

szczy 432 ofiary, z których 143 
zostały rozpoznane. Z  m asow ego  
grobu w lesie pod T ucholą w y­
dobyto 280 zwłok, z których 
zidentyfikow ać udało sie 63.

Ekshum owane zwłoki przenie­
sione zostały na cmentarz boha­
terów w Bydgoszczy.

IBICW BEMARĘUE {31) Przek ład  Wandy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  Joanno — -pow iedziała położył ręce na jej dłoniach, któ­

re oparła o siedzenie —  nie m ożem y teraz jechać do mnie. M uszę 
wpierw jechać choćby na parę |n inut do szpitala.

—  Czy musisz odw iedzić tę  kobietę, którą operow ałeś?
—  N ie  tę, którą operow ałem  dziś rano, inną. Czy m ogłabyś 

gdzieś na mnie zaczekać?
—  Czy musisz tam jechać prosto? ,
•—  Tak będzie lepiej, po co mnie mają potem wzywać ?_
—  Zaczekam. Czy nie m ógłb yś1 wpierw odw ieźć mnie do 

siebie?
—  Owszem.
—  T o zróbmy tak. Przyjedziesz, jak będziesz m ógł. Ta zacze­

kam.
—  Świetnie. —  Ratwik dał adres szoferow i. Oparł się i po­

czuł brzeg poduszki na szyi. Ręce jego były ciągle w rękach 
Joanny. Poczuł, że ona czeka, żeby coś powiedział. O nich oboj­
gu. Ale nie m ógł. I tak powiedział 2 a w iele. N ie  było tego w ie­
le —  pom yślał. ■

Taksówka zatrzymała się. —  W ięc jedziesz dalej — pow ie­
działa Joanna —  ja tu wszystko przygotuję. N ic  się nie boję, daj 
klucz.

—  Klucz jest w hotelu.
—  Oddadzą mi. Już wiem , co trzeba robić, —  podniosła  

kwiaty z dywanika. Trzeba się nauczyć w ielu rzeczy u boku czło­
wieka. który zostawia mnie samą kiedy śpię i wraca, kiedy się tego  
wcale nie spodziewam . Lepiej zacząć od razu.

—  W ejdę z tobą. N ie  pali się. D ość  mi przykro, kiedy etę 
muszę znów od raiu porzucić.

,Śmiała się. W yglądała bardzo m łodo. —  Proszę tiochę po­
czekać —; pow iedział Rawik do szofera. Ten przymknął okno. —  
N aw et dłużej.

dach.
Daj klucz —  powiedziała Joanna, kiedy już szli po scho-

—  Czemu?
—  Daj!
O tworzyła drzwi, potem  się zatrzymała. —  Patrz, jak pięk­

nie —  powiedziała, wskazując ciem ny pokój, ośw ietlony bladym  
księżycem spośród chmur.

—  Pięknie, w tej dziurze?
—  Tak, pięknie. W szystko jest piękne.
—  M oże teraz, kiedy jest ciem no. A le... —- Rawik sięgnął do 

wyłącznika.
—  Zostaw . Ja sama. A  teraz idź. I nie czekaj jutro d o  połud­

nia, żeby wrócić.
- Stała w  ciemnościach. Srebrna poświata księżycowa kładła 

się na jej ramiona i włosy. Była niewyraźna, podniecająca i tajem­
nicza. Futro z niej spadło i leżało u stóp, jak spieniona, czarna 
fala. Potem  oparła się o drzwi, a ostre światło z korytarza po­
gładziło jej nagie ramię. —  Idź i wracaj —  powiedziała i zamknę­
ła drzwi.

Gorączka Kate H egstroem  spadła. Już nie śpi ? — zapytał 
Rawik apatycznej pielęgniarki.

—  N ie , zbudziła się o jedenastej. Pytała o pana. Pow iedzia­
łam jej to, co pan kazał.

—  Czy na bandaże nic nie powiedziała?
i —  Owszem , powiedziałam  jej, że pan m usiał zrobić lekką 

operację. Pan jej to sam jutro wytłumaczy.
—  W szystko?
—  Tak. Powiedziała jeszcze, że wszystko dobrze, jeżeli pan 

tak sądzi. Przesyła panu pozdrowienia i m ów i, że ma do pana 
całkow ite zaufanie.

Rawik stał chw ilę spokojnie, patrząc na rozdział w czarnych 
włosach pielęgniarki. —  Ile pani ma lat? —  spytał.

Podniosła g łow ę ze zdziwieniem . —  Dwadzieścia trzy.
—  D wadzieścia trzy. A jak dawno pani pracuje?
—  Ostatnie dwa i pół roku. W  grudniu będzie dwa i pół 

roku.
—  I jak się pani zawód podoba?
Roześm iała się całą, podobną do jabłuszka buzią. —  Bardzo 

—- oświadczyła i rozgadała się. —  Oczywiście niektórzy pacjenci

są bardzo nudni alę n aogó ł są przyjemni. Pani Brissot podarowa­
ła mi wczoraj prawie now ą jedwabną suknię, a w zeszłym tygo­
dniu pani Lerner kupiła mi patentowane'skórzane półbuciki. Tó  
ta, która umarła, kiedy wróciła do domu. —  Z nów  sie uśm iech­
nęła. —  W łaściw ie nic n ie potrzebuję sobie sprawiać. Prawie cią­
g le  coś dostaję. Jeśli n ie pasuje,'zam ieniam  z przyjaciółka, która 
ma sklep. D latego  jestem zawsze dobrze ubrana. Pani H egstroem  
też jest bardzo hojna. C iągle m i daje pieniądze, ostatnio całe sto  
franków. T ylko za dwanaście dni. Jak ona tu d ługo będzie, d o­
ktorze ?

—  D łużej, parę tygodni.
Pielęgniarka była uszczęśliw iona. Pod gładkim  czołem  snuła 

myśli i kalkulacje, ile  też jeszcze otrzyma. Rawik pochylił się nad 
Kate H egstroem  raz jeszcze. Oddychała spokom ie. Leki odór rany 
mieszał się z suchą perfumą w łosów . N ie  wytrzyma tego. Miała 
do niego zaufanie. Zaufanie. Płaski brzuszek, w którym żywi się 

Jbestia. Zaszyta bez żadnych dalszych m ożliw ości. Zaufanie.
—  Dobranoc pani —  pow iedział do pielęgniarki.
—  Dobranoc, panie doktorze!
Pucołowata pielęgniarka siadła na krzesełku w kącie pokoju. 

Przysłoniła światło od strony łóżka, ow inęła sobie nogi pledem  
i sięgnęła po ilustracje. Był to jakiś tani m iesięcznik, zawierający 
historie kryminalne i fotosy z kina: U sadow iła się w ygodnie i za­
częła czytać, postawiwszy na stoliku obok otwartą paczkę czeko­
ladowych w afli. Rawik widział, jak sięgnęła tam nie podnosząc 
oczu.. Czasem nie podobna zrozumieć najprostszych rzeczy —- po­
myślał —  na przykład, że w pokoju leży umierająca, a drugą, któ­
ra siedzi w tym samym pokoju, nie obchodzi to ani odrobinę. 
Ale czy ze mna nie dzieje.się to samo? Zamknął drzwi. Czyż i ja 
nie przechodzę z tego pokoju do drugiego, w którym...

Było tam ciemno. D rzw i do łazienki przymknięte, paliło się 
za nimi św iatło. Rawik zawahał się, nie wiedział czy Joanna jest 
jeszcze w łazience. Potem usłyszał jej oddech. Przeszedł przez po­
kój' i  w szedł do łazienki. N ie  odezw ał się ani jednym słowem . 
Czuł, że była w pokoju i że nie śpi, ale i ona nic nie m ówiła. N a ­
gle pokój w ypełnił się m ilczeniem , oczekiwaniem  i napięciem —  
jak kabel, który krzyczy milcząc, jak nieznana niepojęta przepaść, 
z której wstają, różow e dymy i rozgardiasz czerwonych głosów .

(D alszv ciąg nastąpi)


